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Zespół „Wsi" 

KA TEG ORYCZ-N.E ŻĄDAN I E 
Stoimy _wobec faktu skoncentrowania w 

Jednym osrodku dyspozycyjnym całego sze­
regu chłopskich instytucji kulturalno-oświato­
wy~h. Ta nowa. nadrzędna instytucja otrzy­
muJe nazwę: ,,Toirnrzystwo Un'iwersytełów 
Ludowych R. P."; odtąd ona ma kierować 
całokształtem życia kulturalnego wsi. 
. P°'.ltępowy _nurt ruchu ludowego, włącza­
Jąc się .od. d\voch przeszło lat w dyskusję nad 
zagadnieniem nowej organizacji kultury w 
Pol~ce, wysuwał postulat wprowadzenia na 
odcinku wiejskim tej samej jednolitej lila 
całego narodu polityki kulturalnej bo opar­
tej na przeobrażeniach społeczno -· gospodar­
czych caiego ustroju Polski. . 

Powstaje pytanie: czy postulat ten ma 
szanse na zreąlizowanie się poprzez tę nowo­
powstając:l insty<:ucję? Orlpowfadamy - tyl­
ko w tym wypadku. gdy noTI-y TUL odrzuci 
cały szereg fycl1 lmncepcji i mitów które 
;veszl~-._ jako clemen•y skłr.dowc w c°hłopską 
1deolog1ę wychowawczo-kultm:alna w latach 
międ~ywojenych. a które w nowym ustroju 
str~~Iły swó~ _spcłeczny sens i przystosowal­
nosc, odsłan1aJąc - co gorsza - S\voją szkod­
liwo~ć i w minionym okresie_ 

Tygodnik „Wieś" cd dwóch lat prowadzi 
szeroką akcję rewizjonis'yczną przeciwko 
tym właśnie ,nieprzystornwalnym elemen­
tori;" ideologii ruchu ludowego, Dzisiaj_ gdy 
T.U L. stoi wobec konieczności określenia no­
\ ego programu. jes~ ostatni moment, abv zo­
stały po\V'tórzone .:unwryez.nie z:::strze.ienia 
j„kip wyłoniłv się w wvn1ku odjętej prze~ 
ze:-pói .. Wsi· akcji xewizjonl!s-ycznej. 
żądamy kategorycznie odrzucenia przez 

TUL na~tę1_mjących elementów kopcepcii kul­
tury_ zdanlem nas.zym odpl:owadzających od 
wychowania do ktiltury w ustroju Polski 
Ludo,_•-ei: 

l ) PEDAGOGIKI PERSONALISTYCZŃEJ 

Opiera· się ona o teorię kultury, która ma 
stanowić. rzeczywistość su; generis niezależną 
od stosunków społecznych i gospodarczych. 
która nie jest funkcją okrGślonych procesów 
społecznych. Poomiotem tak pojętej kultury 
jest człowiek wyizolowan~' ze współczesnych 
mu związków i zależności społecznych, sto­
jący jedynie w obliczu swych instynktów i na 
:nię:ncści, które winien uśmierzyć i oczysz­
czać, '.-lodząc sprzecznofoi we własnej duszy 
jednos'k; z natu1·ą by'.u. Naczelne w tej teo­
rii ; ped<>gogice kultury ideały wyrażają się 
w hasłach: potęgować żYcie wewnętrzne jed­
nnstki - ro:!lwijać „duszę". „osobowość", 
„nai"tLrę maral11ą", według ,,etyki .ndywidual­
nej :l;rcia osobistego". 

Jakim warunkom i siłom społecznym ma­
my do zawdzięczenia smu'ne dziedzictwo tej 
personalistycznej teorii lrnlhu·y pedagogik:. 
i wzoru osobowości? 

\Yarunki - to rxistępujący w kraju w dru­
giej połowie w. XIX kapitalizm. Siła społecz­
na - to in'eligencja_ powslaiąca :?e szlachty, 
degr:::dowanej ekonomicznie i społecznie przez 
ustrój kapitalistyczny. 

Uciekipierzy z dwor '.1 ziemiańskiego wy­
twarzają. w mieście oclrę'.Jne skupienia towa­
rzyskie. Pozba·wieni fohvarków i władzy po­
litycznej ratują się prze:l unicesh1;ieni~m spo­
łecznym w kapil::;Jistycznym systemie przez 
utrzymanie instytucji życia 1ow::n·zyskiego. 
jedynej jaka im została, .. resztów·ki" wielko­
pa11skiej. Salonik w płaszczyźnie kontaktów 
tcwarzyskich, podtrzymuje i wzmacnia waż­
ność ,.życia wewnętrznego'• jednostki. jej 
pHSonalnych walorów. Indeks tych walorów 
i treści „życia wewm.;trznego" wywodz; się z 
po dworsko - ziemiai'lskiego trybu życia i ja· 
łowieje u~rwalany w jednorodnym, zamknię­
tym środowisku towarzyskim inteligenckiego 
getta w mieście. 

Czym wytłt.unaczyć upowszechnienie się te 
go wzoru wychowawczego w społeczeństwie? 
W latach 1860-90 (w Kongresówce) polskie 
ziemiaństwo i mieiozczaństwo przegrywa pró­
bę włączenia się w e'\.iropejski kapitalizm 
przemysłowy i finansowy. Pozycje kluczowe 
opanowuje kapi° ał zagraniczny. Następuje 
mocne zepchnięcie polskich sił posfadających. 
I one podlegają. wstrząsowi degradacji, Kraj 
stacza się do roli ,.pół-koloni'' zachodnich o­
środków k a pitalizmu. \V Galicji od połowy 
w. XIX nie rozwija się przemysł, ziemiaństwo 

'nie podnosi pozycii. jaką w industrialiźmi" 
zdobyło w pierwszej rxiłowie stulecia. Wzros' 
przemysłu na przełomie XIX i XX w. jest już 
dziełem obcych sił. 

Ir~teligencja poziemiańska_ skazana zgóry 
na gettowość i uwiąd, w takich warunkach 

znajduje!! szansę na prz~trwan.ie, co więcej 
na nową ni.isję narodową _ 

Wszak „zepchnięcie z pozycji" obejmuje 
teraz polskie siły posiadające. Zwęża się baza 
społeczna dobrobytu i jego gwarancji. Pers­
pektywa „skurczenia si~ stopy życiowej" i. 
skurczenia się ambic~i z eltonomicznych 
podbojów i zysków dla klas posiadających, 
dla drobnomieszczaństwa i wsl ry3uje się ja­
ko dramat nieuchronnie postępującej paupe­
ryzacjj ; proletaryzacji. 

Oto „widmo przyszłości", któremu klasa 
g'órująca i posiadają.ca nie śmie już rzucić rę­
kawicy. Degradacja wszystkich klas narodu 
w sys·emie kapitalistycznym. Inteligencja w 
lot odczuwa tę nową jednorodną sytuację 
m::rodu. tę wspólną wegetację ekonomiczna 
na różnych piętrach klaso'W-ych. Jest to już 
stan pół-kolonii. getta narodowego. I1;iteligen­
cja dlatego może wyjść ze swego get':a i u­
powszechniać teorię kultury_ n::i k~órą skazała 
ją własna degradacja w kapitaliźmie. Na tym 
polega jej misja i ekspansia. In~eligencja 
idzie do ludu i w proletariat_ Przykładem: 
droga Witkiewicza i droga Abtamowskiego. 

Witkiewicz, właśnie, że degradowany w 
świe:::ic kapitalistycznym szlachcic konsek­
wentnie, to co się z tym światem wiąże. 1) za­
gadnienie dob1·obytu materialnego i 2) walki 
klasowej, - usuwa z pola widzenią. - pozo­
staie mu uji:zeć w ludzie „duszę czło\vieka'', 
taką samą. jak w innych klasach. Pqzostaje 
mu uczyć, że najważniejszą rzecza jest hodo· 
wać i rozwijać ,,żvcie wewi1ę·rine" jednas..lki 
.,Jecln pewnikóv,- któr 1c.z.y h toi:· , 
- jesc, że ro1.strzyg, jącym czynnikiem życia 
zbiorowego nie są formy urZądzeń, inst:1-"1.u­
cje, tylko jest s~an duszy danego społeczei1-
stwa'•. Znaczyło to społecznie i politycznie: 
dusza człowieka z ludu (wspaniała. a jakże, 
równa pańskiej) objawiać się może i powin­
na nadal w ·niezn1ienionych formach urzą­
dze11, w niezmienionej pozycji upośledzenia 
społecznego. 

Abramowski sprowadza proletaria~ z. drogi 
rev.:olucyjnej. Rozsnuwa przed nim perspek­
tywę socjalizmu utopiinego: społeczeństwa 
bezpaństwowego tj. akiego. w którym n;e 
ma żadnego przymusu społec~ego_ w którym 
człowiek kieruje się wyłącznie „własną na'tu­
rą moralną", którą określ« „dziedzina sumie· 
nia" i „etyki indywidualnej''. Do takiego ży­
cia społeczuego wiedzie wg. Abramowskiego 
jedna droga: uwalniania się przez każdą jed­
nostkę od uczestnictwa w związkach społecz­
nych tJa rzecz powrotu do „natury moralnej", 
do „życia wewnętrznego", którego ideały nie 
będą wymuszone na jednostce nawet „nacis­
kiem opinii publicznej, hawet sugestii oso­
bistej''. a „zjawiać się jako takie w duszy 
ludzkiej'. 

Pozorne ratowanie tego, „co stanowi_ praw­
dziwego człowieka" przez zamykanie go „w 
dziedzinie sumienia, etyki indywidualnej. ży­
cia osobistego" prowadziło do, po 1) rozbro­
jenia proletariatu ze świadomości klasowej_ po 
2) do, wepchnięcia robotnika w ostatnią k!m­
sekwencję ucisku kapitalistycznego - anar­
chizm liberalny, 

Wiek XIX zaczynający s'.ę zwycięstwem 
burżuazj; s'awia jako ideał nowej epoki: 
.,wolność człowieka odizolowanego i zamknię­
tego w sobie'', _.prawo jednostki, ograniczo­
nej do niej samej". Ta wolność i to prawo 
służyły pomyślnie tylko ludziom kl.as posiada­
iltcych, ten ;am wzór . osobowy utrwalany w 
ludzie i prole~ariacie pod koniec w. XIX-go, 
w szczególności u nas. w krajµ, dawać musiał 
wręcz od\vrotny skutek. Nie dopuszczał do 
powstania społecznej siły uciemiężonxch klas, 
utrwal~-~ w nich zapóźnienie. cywilizacyjne. nę 
dzc;;, ciemnotę, wszystko, co potęgowało proces 
proletaryzacii. a czego przez\vyciężenie wy­
maga społecznego współdziałania i organi­
zacji, 

K8pitalizm dezorganizował dawne formy 
społecznego zbiorowego życia i dezorganiza­
cję życia społecznego utrwalał. Inteligencja 
.ludoma11ska" i chrześcija!'1sko - socjalistycz­
na była i produktem tej dezorganizacji i z 
kolei siewcą jęj zasad w masach lud.owych i 
rcl.Jotniczych. Taką funkcję pełniło ]ej „wy­
chowanie personalistyczne''. Trzeba . przypom­
nieć - było jedno właściwie wyjście z getta 
ii~teligenckiego: przeciwko masowej dezorga­
nizacji społeczeństwa zagriiżającego wolności 
mas, budowanie masowej organizacji obrony. 
Po tej drodze poszedł rewolucyjny ruch pro­
letariacki z Wary11skim. i;>o tej ruch intelek­
tualny,. k~órego symbolem jest L. Krzywicki. 

,,Istota ludzka nie jest żadną abs•rakcją, 
tkwiącą w poszczególriej jednostce. .Jest w 

swoJeJ ·rzeczywistości całoksztaŁlem stosun- pień i rodzaj kultury, którą lud już posiada, 
ków społecznych". splot pewnych pojęć i pewnej obyczajowości, 

W nowej Polsce z całą stanowczośc!a musi- k tóra ma swoją odrębność''. 
my odrzucić pedagogikę personalistyczną (w A tymczasem ten obra;:. odrębnej ,,ludowej 
rozmaitych jej postaciach). Nie mogła ona kultury", nie wyrażał nic innego. jak zapóź­
służyć ani organizowaniu się mas ludowych nienie kulturalne wsi, remanenty z okresu 
do walki o swoją społeczną i jednostkową pańszczyzny, wyrażał niższość i zadawnienie 
wolność ani nie może służyć dziś organizo- na jakie skazywał wieś ustrój nierówności 
\van"iu się mas ludowych do realizacji spra- klasowych. Ale, nawet w naszym krajowym 
wiedliwego ustroju i społecznej wolności każ- niedorozwoju kapitalizmu_ remanenty te mu· 
dej jednostki. siały z czasem coraz bardziej niknąć, przek-

Nie możemy stawiać przed młodzieża ,,ide- ształcając nędzę chłopskiej kultury pańszczyź 
alnego wzoru osobowości do naśladowania'' . n ianej na nędzę kultury drobno-kaipitalistycz­
Równałoby się to wyłączeniu jej ze współ-' nego posiadacza drobno-kapit.aUstycznej 
czesnej historii P olski i świata. z całokształ- produkcji rolnej. 
tu stosunków społecznych. Równałoby się ho- Schodząc w tym' przełomowym momencie 
dowaniu jej poza ustrojem i przeciw us'ro- do ludu inteligencja w rzeczywis~ości wżywa 
jowi. się w nową sytuację kraju_ w sytuację pół­
. Nie jednostka zapatrzona w swoją jaźń. w kolonii. Staje twarza do tubylców, do utrwa­
swoje wev.'11ętrzne życie. w swoją. nied.osko- lanego ghetta chłopskiego, do ziemi,. ostaniej 
n::Ja naturę moralną, słowem - nie jednosŁ- i jedynej war~ości w ~zikich· krajach. Tak 
ka odizolowana i osamo•niona społeczn;e ale . widmo przyszłości" kreuje 11(), cel przyszło. 
w ruchu społecznym_ organizacji. instytucji . Ści .. Bo tubylcy - chłopi glliotą się, jak \v 
tr.ka jednostka jest dla nas wzorem no"".ego Galicji już w 86 proc. na gcspodarstwach do 
człowieka. Traktujemy związki młodzieży 2 .- 3' h[l, z tego 42 proc.· gospodarstw zaj­
(jak „Wici'') traktujemy szkoły (j_ak _w PRW, muje 6 proc. powierzchni kraju, Z~hamowa­
s~oły_ ro~icze czy zaw_odowe) śV.:1et~1ce_. s~ół- ny rozw~j przemysht) racjonalnej„ k'.-'ltury 
dz1elme· „Jako narzędzia wycho\\.am_a • row- rolnej _sp1ę~tza proces proletaryzacJ1 Jawny 
i;ocześnie jakn 1·ealnej siły społeczncJ w prze- i 'ukryty ludności wiejskiej. Właśnie w latach 
budowie narodu·-. 1 90 - 1910 - kiedy prorocy „powrotu do 

2) MIT CHŁOPSKIEJ ODRĘBNOŚCI 
Mit ten opiera się na pojęciu bilogiczno­

~ lVej odtębnOŚCi \\ar twy chłopskiej i zde­
termint> :v~\tlej p1zez tę ręonosc cr.s'eJ 
truktury duchowe1 chłopa~ 
Mają ta .,biologia i dusza chłopska być nie­

zmienne, stanowić „is•otę" chłopa-. chłopskość 
1 treść dziejów ''Si. Historia z tego punktu 
wfd:tenia jest tylko okazją dla ,,objawienia 
się'' chiopskości. wiecznie tej · samej acz pod 
postacią każdorazowo innych form. Rozumieć 
dzieje chłcpów znaczyłoby w potoku prze­
mian społecznych odnajdywać niezmienny 
garnitur cech. składających s 1 ę na treść 
„chłopskości'-. 

Uczes~niczyć w · historii, k.n. kierować się 
. plemiennym instyktem w ocenie niewzruszo­
ne,go". 

Te.n mit biDlogiczną. a z kolei duchową od­
mienność chłopa wyprowadza z jego .,związku 
z ziemią", z wiecznie tej samej zależności od 
,;łaski żywiołów". Opiera się o naturalistycz­
ną koncepcję kultury_ która rozwija się na 
podobier'1stwo organizmu, rodzi się, wzrasta 
do stanu dojrzałości. zamiera. Tworzyć his­
to1·ię t.zn. przedłużać owe wcześniejsze stadia 
kultur<y, - organizmu. w których natura i 
dusza człowieka sa jeszcze świeże i nieskażo­
ne. \Y haśle praktycznym równa się to - nie 
wchodzić w cywflizację industrialną; zacho­
wać warunki pierwotniejsze. naśladować i od­
nawiać dawne wzory życia społecznego. ple­
mienne, słowiańskie. 

Znów pytamy - jakim warunkom i siłom 
społecznym mamy do zawdzięczenia dziedzic­
two wiary w od.rębny gatunek czlowieka -
chłopa? · 

Temu samemu procerowi degradacji inteh­
gencj·i, przez kapitalizm. Kiedy pod koniec w. 
XIX inteligenDja w2'..11awia kontakt z ludt>m, 
czyni to w ucieczce od centrów ucisku katiita­
Ustycznego. od centrów tajemniczejącej w jej 
oczach kapitalistycżnej organizacj·i i syste,nu 
I.'rodukcji. Wieś wydaje się jej oazą życia wol­
nego od narastających komplikacji · ustro)J­
wych, gospodarczych i technicznych . Było 
to z1udzE.niem. Zh1dzeniem że wchodzi w 
świat pierwotności, w którym nie ma nicze­
go prócz przyrody i człowieka- To wyobraże­
nie in•eligencja sobie narzuciła. Od praktyki 
kapitalizmu pożerają.cego coraz· gwałtowniej 
w ustroju liberalnym dochód społeczny u­
ciekła się do utopii liberalizmu. dokonała 
•. powrotu do natury''.Ale i tu widzi już natu­
rę zagrożoną, Witkiewicz pisze: „Jak wytę­
piono do korzenia ZJbójnika, tak samo zgirue 
myśliwiec, ten najmędrszy i najciekawszy 
typ górnla". 

Ratunkiem dla ludzkości. dla kraju to 
przeciwstawić niszczącej sile C)""lilizacj; nisz­
czone siły pierwotności. Oto ocalenie! Zaczy­
na się propaganda pierwotności. Popławski 
głosi. że .,lud posiada własną religię, własną. 
moralność, własną politykę, \l.lięcej - własną 
naukę. słowem kulturę własną, k•órej czyn­
niki składowe nie moga być uważane jako 
niższe formy rozwoju odpowiednich kategorii 
kultury naszej''. 

„Lud - mówi Witkiewicz - pójdzie jed· 
nak swoją drogą, którą mu wskazują .. , sto-

natury'' i pochwały (remanentów) ;,kultury 
ludowej" najgłoś11.iej przemawiają, emigracja 
i.a oceany przybiera znamiona katastroficznej 
ucieczki chłopów od ziemi i swojskości -
.. dta chleba. panie cll· ch1e a .• le na to lu­
dcmani, mają jedną tvlko odpowiedź: „Gó­
ralu, czy ci liie żal? Góralu wracaj do hal!" 

Ludomani roi.tocz 1Ji wizję pół-kolonii. fa­
ko rzeczYwistośc1 Idealnej. Ich obronna re· k­
eja na ucisk rosnącego kapi':alizmu świato­
wego była zmylona i mało. że bezskuteczna. 
podporządkowana żelaznym prawom kapita-
1istycznej dezorganizaej.; i dezorientacjj spo• 
łeczeństwa . 

Ludomani zaczynając od własnej terapii 
duchowej_ jaką dawała im ucieczka do na­
tury, przech-0dzili w rezultacie w rolę orga­
nizatorów uh-walanh niewoli ludu. N.ie „for­
my urządze1i" - a dno duszy! Nie ujarz­
mienie przyrody - a powrót do niej. orga­
niczne wrośnięcie! ,.Nie przez kształcenie po­
jęć osiąga się rozwój społeczny - lecz przez 
kształcenie uczuć!'' Precz od przemysłu. 
precz od klasowych walk! Wszak warstwa 
chłopska, w najnędzniejszy popadająca los­
staje się w oczach ludomanów ~ „rajem u­
traconym". 

Tnteligencja buduje nową koncepcję· naro­
du.„ pół-kolonii. Trzeba się oprzeć o kulturę 
historyczną, na „poczuciu łączności między 
przeszłością narodu a jego współczesnym ży. 
ciem'' - jak pisał Popławski. Co jest wro­
giem tej kuHury historycznej? Wiek XIX -
„demokratyzacja urządzeń politycznych ; sto­
sunków społecznych." niezwykle szybki roz­
wój przemysłu. handlu, środków komunika­
cyjnych„ . pojęcie racjcnalistyczne". Co ma- · 
my robić? 

.. Coraz dalej, coraz głębiej w przeszłość 
iść nam trzeba. aż do najdalszych podwalin 
sięgnąć. do pods'aw życia narodowego do· 
trzeć, gdzie już milknie świadomość, a odzy­
wa się głos krwi. pl'Zyrodzony instynkt r odo­
wy, ten nas nie zawiedzie". W tym szale11.­
stwie była przecież me•oda. Inteligencja kuła 
kolonialną definicję narodu, jako wGli zbio­
rowej, powstałej z ins'ynktów wszystkich po. 
koleń narodu - w dwóch celach: 1) Instynk­
ty wyrażające wolę narodu polskiego w jego 
historii należały do klasy szlacheckiej , po­
siadające:i i in'eligenckiej_ Wszystkie instynk­
ty innych środowisk i klas winny być zatem 
nadal posłuszne tamtym. 

2) Wzmacnając siłę narodową, przy zacho­
waniu nierówności klasowych, użyć jej dla 
obrony kraju przed zaborcami •. aż do jeg0 wy 
zwolenia, aby w ten sposób w nadal pozosta­
łej stru~tmze kolonii kapitałistycznej uzy­
skać uznaną przez społeczeństwo pozycję pa­
nującą (z drugiej ręki). W nai'Odowei kolo­
nij narodowi władcy. Roman Dmowski śle­
dził z uznaniem imperializm angielski i pru­
ski, Zmobilizowany naród na zasadzie ple­
miennych związków krwi miał wejść w grę 
wojenną kapitalistycznvch imperiów. Przy 
próbach nowego podzidu świata można było 
w roli wasala liczyć na rozszerzenie naro­
dowej kolonii" o zabór nowej kolonii, Można 

.było w. ten sposób j.eszcze bardziej usunąć z 
pola widzialność nierówności klasowych tym 
słlniej ie utrwalając. · 
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.w la'ach międzywojennych pojętni ucznio­
wie c!;łopscy - Orkan, Bujak, Pigoń. Nieć­
ko, Miłkowski. od starszej do najmłodszej 
g€?1~racji prze.dłużają ideologię „ludomanów'' 
wsrod zorganizowanych zastępów młodzieży 
wiejśkiej. 

. ~wilizacyjnie - zahamowanie i uwstecz­
nieme - „urbanizacja oznacza zgl.'zybiałość 
społe~ze11stwa" (Bujak) „wynalazki i cuda 
techmki to już przedśmiertne intensywne wy­
żywanie się Zachodu'' (Niećko). 

Politycznie - mistyczny słowiański impe­
ria!-izn;i. - „Przyjść muszą nowe ludy, nowi 
Ariowie z nowym słowem i na tym cmenta­
rzysku rozpocząć nowe dzielo tworzenia" 
(Niećko). 

Gospodaa.-czo - odwrót do fazy wczesno­
liberalnej organizacjj produkcji, Wyrażał to 
progxaim agraryzmu. „Czerpie on swe pra­
wa i zasady z 'ziemi. ze współżycia &łowieka 
'z; przyrodą i produkcji drobno - rolnej''. -
„Ideologia agraryzmu musi być ideologią ca· 
łej Polski" (Miłkowski). 

Kulturalnie - konserwatyzm ludowy. „0-
tói: w tych srogich terminach trzeba organi­
zować obronę rodzimości życia wiejskiego w 
jego pradawnych formach" (Pigoń). 

3) „MIT' STANU CHŁOPSKIEGO 
Mit ten wyrasta z poprzedniego: koła.cze 

się w nim przekonanie. i:e rozwój warstwy 
chłopskiej powinien odbywać się przy zacho­
waniu jej politycznej, społec:mej i gospodar­
czej odrębności, niezależnie od ustroju, jaki 
będzie miała Polska. 

Znów postawmy pytanie - jakie warunki 
i siły społeczne utrwaliły tę tradycję? 

Warunki - to przejście wsi po pańszczyź­
nie w strukturę kapitalistycznej produkcji 
i jej podziału klasowego. Jako możliwość 
przed wsią stanęło zajęcie pozycji drob.;lo -
kapita1is+ycznych posiadaczy parceli. jako 
rzeczywistość od pierwszych dziesiątków lat 
XIX w. - wyzucie z tej szansy prawie poło­
wy wsi. Kapitalizm na wsi organizowało zie­
mfańs~wo i oho przez rugi pańszczyźnianych 
chłopów zawarowało sobie ziemie pod no­
woczesne folwarki. W r. 1810 bezrolnych w 
Księstwie Warszawskim jest G2 proc. Dzieje 
wsi popańszczyźnianej to historia zdobywa­
nia przez całą warstwę chłopską pozycji 
drobno~l_taipitalisty.cznyoh posiadaczy. Aby ~·ed­
nak „mit parceli" móg'ł się urzeczywistnić dla 
wszystkich chłopów . spełnione musiałyby zo­
stać dwa warunki: 1) rewolucja burżuazyjna 
(taka jak we Francji)). któraby zniosła fol­
warki ziemiaństwa; 2) rozwój przemysłu. 
któryby wchłonął nadnrlar ludności wiejskiej 
(w latach 1860 - 1900 - przyrost dwukrot­
ny). żaden z warunków nie został spełniony. 

Pod koniec XIX w. proces kapitalistyczne­
go rozwarstwienia społecznego i ekonomicz­
nego na wsi przybrał jui: zastraszające roz­
miary. Na przykładzie Galicji -1 proc. wiel­
ko - rolnych chłopów, 8& proc. rodzin do 2,3 
ha, w ciągu 10 1at odpływ za ocean miliona 
chłopów. 

Nauki i zachwyt „ludomanów" nad rasą 
i duszą chłopską. nad .,kulturą ludową" wy­
korzystuje bogatsza część chłopstwa. Stają się 
one dla niej narzędziem uh·zymania jedności 
społeczno - kulturalnej wsi, która każe w 
konsekwencji uznać biedocie nierówności 
społeczne i ekonomiczne ; „włościańskie" tyl­
ko utrwalanie się w ustroju kapitalistycznym 
na pomyślnej pozycjj droonych posiadaczy. 
Plebania gra rolę analogiczną.. Podtrzymuje 
wieś we wspólnocie grupy religijnej_ Napię­
cia klasowe i dramat ekonomiczny wsi zo­
stają w ten sposób Ukryte. Próby ich ujaw­
nienia się zwalcza tradycja kultury i religii. 

Parlament austriacki otwiera przed boga­
tym chłopstwem drogę politycznego utrwale­
nia i rozszerzenia poz_ycH drobnych posiada­
czy. Kon:yśai z minimamego postępu (w.zirost 
szkół ludowych, szkoły rolnicze, stowarzysze­
nia; Kr'ka Rolnicze. spółki. kasy pożyczko­
we, san-_orząd. sejmiki, stronnictwa, sejm) 
przynoszą korzyści rea1ne przede wszystkim 
jemu. 

W pierwszej fazie chłopskiego ruchu poli­
tycznego solidarność kapitalistyczna zamyka 
się jeszcze w granicach wsi. Formułowana 
jest politycznie i ekonomicznie: ,,z szlachtą 
polską polskj ląd", „,mali i wielcy rolnicy 
łączcie się". Na tej solidarności wygrać mógł 
tylko „włościanin". reszta wsi była nią tym 
bardziej popychana ku sproletaryzowaniu. 

W pierwszych latach Il_giej Rzplitej za. 
cieśnia się sojusz bogałych chłopów z drobno_ 
mieszczaństwem przy cichym p·akc!•a z zie­
miaństwem, na naturalną parcelację mają.t_ 
ków, co oznaczało wykU1Pienie ziemi przez 
,.włościan". 

Ale poruszone ideą Reformy Rolnej biedne 
chłopstwo idzie już dalej. Gotowe jest na nita_ 
spełnioną w XVIII Il. XIX w. „rewolucję bur­
żuazyjną". Zgoda na samą za:sadę ·ustroju !k'a_ 
pitalistyCH:nego. ale wojna z ziemiaństwem! 
Chłopscy uczniowie ludoma!llów utoit>ię tę pod­
trzymują. W konkurencji do ziemi starły się 
Interesy bogatych 1 biednych chłopów. W ka­
żdym bądź razie koncepcje Miłkowskiego 
prowadziły tylko do rozszerzenia bazy spo­
łecznej drobno . _ kap!talistycznego posiadania 
chłopów. 

, Zapoczątkowana więv przez „włościan" z 
końca w XIX idea klasy drobnych kapitałi­
stó}V wiejskich utrzymała się a:ż do drugiej 
wojny śwdatowej, ·a nawet przedłueyła na d:i;iś 
w programie P. S. L_u. 

Jakie leżą założenia u podstaiw tej idei? 
Ekonomiczne _ kapitalistyczna orgiullzacja 
produkcji. polityczne - ustrój liberalny. Ja­
kie tu miejsca dla bogatych chłopów? eko _ 
nom!cznie trwanie na szczeblu drobno_ka­
pit;:tlistycznego posiadania z konsekwencjami: 
ubożenia i proletaryzacji resz;ty wsi, bezrobo­
cia i wyzysku robotników. Politycznie - uz­
nawani~a gry sił społecznych, w której „włoś_ 
elanie" bronią interesów wiecznego ja:kby sta_ 
nu rolników .. przy uznaniu lnnych klas jako 
„w!ecznych" również stanów. 
Dążności biedniejszej wsi, reP.rezentowane 
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przez grupę „Młodej Myśli Ludowej" i „Chłop 
skiego tycda Gospodarc21ego" były raformi. 
styczne i ekspa..'l'JSywne. Te.'l obóz chcLał 1) ode­
brać ziemiaństwu f<Jlwarkt dla rozszerzenia 
stanu posiadania chłopskiego, 2) uz.nawał w 
zasadzte uspołecznienie przemysłu i banków, 
ale 3) chciał strukturę ekonomiczną rozwinię­
tego kapitalizmu pr.z'a'kształcić na jego struk_ 
turę z Jfązy drobno _ produkCYJDej i to zarów -
no w produkcji rolnej, jak przemyśle. Dlate­
go 4) agraryzm miał być :'.deą całej Polski, 
„włościańska" enklawa sta!Il.u chłopskiego 
miała się rozszerzyć na całą Polskę i nadać 
jej swój model gospodarczy, społeczn;v li kul„ 
turalny. 5) politycznie - utrzymać stan gry 
&ił społecznych, tzn. ,zachowania i ścierania się 
interesów klasowych z przewidywainym jed_ 
nak władztwem polityoznym chłopów nad re~ 
szt11- społecze~twa i nad klasą robotniczą., 
której znaczenie obliczano na 10 proc„ pro­
porcjonalnie do jej liczebności. S) ustrojowo-­
mimo rewolucyjnego zamachu - miała: to 
być demokracja lilberalna, związana i oparta 
o demokracje zachodnie, a odcięta od ZWiązku 
Radzi•eckiego i współpracy z komunistami. 

Z pozoru więc program ten zakładał zruie_ 
eienie ustroju kapitalistycznego. Ale odebra_ 
nie własności ztemskiej, przemysłowej i ban.. 
ków miało się odbyć przy zachowanym ustro. 
ju liberalnego, przy istnieniu nadal inteire­
sów klasowych_ przy sojuszu z demokracja­
mi zachodnimi. Zadanie niewykonalne i bez 
szans do utrwalenia. 

Program podtrzymywał w rezUltacie ustrój 
kapitalistyczno _ liberalny, dlatego wbrew de­
klamowanej solidarności z kl-a.są robotniczą. 
mierzył w nią i paral:i'Żowa:ł jej konsekwentną., 
rewolucyjną walkę z kaplitalizm.em. Idea po­
\W"Otu do ziemi nieufulość do industrializacji 
i do kultury miejskiej, idea .ograniczenia roz­
rostu przemysłu i miast na rzecz systemu po­
wszechnej drobnej produkcji urągała prawom 
i produkcji kapitalistycznej i socjalistycznej. 
Demaskowała swą zachowawczą i µtopijną za 
ra.zem treść; :2cll.owawczą, bo Polskę zamie­
nić chcfała w kraj drobnych posiadaczy i wy_ 
tworców, na wzór i miarę ambicjd wsi po_ 
pańszczyźnianej, utopijna, bo gdyby nawet 
przyjąć wykonalność tego planu, znaezyłby on 
nie co innego jak tylko jeszcze większe pogłę_ 

Lech Budrecki 

bienie naszej zależhości ekonomicznej od roz_ 
winiętego kapitalizm.u przernysłowęgo i :finan 
sowego na Zachodzie. 

Program ten był daleki od konsekwentnej . 
walki z kapitalizmem. Gdyby :;ą naprawdę za_ 
kładał, musiałby się liczyć z naituralną ko­
niecznością wzrostu przepysłu, zatem przesu­
wania się wskaźnika ludności wsi z 70 proc. 
na 30 proc„ a to znaczy z fak'tem potężnienia 
klasy robotniczej. 
Ponieważ w nowym ustroju widzi.ano ją ja­

lto klasę - stan, a nie jako przodują.cy a.Jttyw 
Jednolitego ś~ pracy uspołecznion'aj Pol_ 
skt. dlatego w ,.. stanowego interesu wsi 
zakładano utrzymanie ruiezmienionego prawie 
stosunku liczebności obu klas. Szło właśnie o 
nie powiększenie klasy robot:J.iczej, ocenianej 
po staremu jak w ustroju liberalno _ kapita­
listycznym gdzie ma się do czynienia z konku­
rentem w zyskach i władzv. Dlatego, zakładając 
projektowane władztwo chłopskie, Illie docze­
kalibyśmy się rozwiązania dramatu wsi. Mił_ 
kowski żądał bowiem „przesunięcia punktu 
cię?;kości ku warstwita chłopskiej" a znaczyło 
t<l tyle, co „mamy nadmiar rąk roboczych,, 
których ' nie mamy gd7iie produktywnie za_ 
trudnić. Otóż musimy wybrać ta:ką formę go_ 
spodarowa.n!a w rolnictwie, któraby nam gwa_ 
rantowała największą produkcję ibrutto". Nie 
mamy gdzie zatrudnić. poza wsią znaczyło -
nie chcemy! 

W .rezultli.cie ten program wyramł łla:sowo_ 
stanową ideologię. W praktyce nie wyszedłby 
poza il'ewolucją burżuazyjną., bo dla Miłkows­
kdego zagadni•enie miast i klasy robotniczej 
było w w1..zj1 jego hierarchii spraw polskich ni~ 
wa.Zne, najważniejsze - znieść szlachetczyznę. 
I na je)' miejscu (;panującym) usitawić rasę 
chłqpską, przenifknąć k•.111turę polską odwiecz­
n_ą ,„chłopskośeiią" duchem t.i•ami, ożywić w 
narodzip instynkt plemienny, 1ozwinąć i upo_ 
wszechnić historyczną minioną „kulturę ludo_ 
wą" itd Tu -dopiero widać, jakle owoce wyda- · 
ły nauki szlachecka _ inte!i.geucklich ludoma._ 
nów. Jak fałszywymi narzędz:ami i ideami 
wyposażyły słuszne dążenie waTstwy dhłop_ 
skiej do wyzwolenia .społeczn:ego, do ekspansji 
lmlturalno _ twórczej, do władzy politycznej, 
do odpowiedzialności za losy narodu. 

Zespół ,,\Vsi" 

Schillera idea teatru rzeczywistości 
Nowy typ literatury dramatycznej, nowy 

teatr, oto czego spodziewalllO się jeszcze je­
sienią 1945 r. Powtórzyła się jednak hist:>ria 
z realizmem. Skończyło się na nadzie(jach. 
Z powieścią było jeszcze względnie dobrze, 
stawiano przynajmniej· dezyderaty. Ale z tea­
trem?- Poza dyskusją o „Elektrze", po~ kil­
ku artykułami o ostatniej sztuce Szaniaw­
skiego :nie było nic. Domagano się reali:zznu 
w prozie, potę.uiano poetycyzm liryki 20-lecia, 
ale scena pozostawała nadal strefą wolną, nie 
podlegającą aitakom krytyki. Dopiero wy,po­
wiedzi Schillera przerwały owo dwuznaC'lne 
milczenie. Sytµacja stawała się bowiem 
z dnia na dzień coraz dziiwniejsza„ coi::arz; bar­
dziej paa:-adoksalna. Nawet ma·rksistowscy 
krytycy zaczynali entuzj!azmować się „Dwu 
teaitram.i" wyc..liwalając irównocześnie „Orfeu 
sza". zwracano się ku aluzyjnemu pisarstwu, 
tra<ktu.jącernu o wiecznych prawach losu. Re­
kwizyty g.reckiej tragedii mające dokumen­
tować trwałość problemu loou, .)-ego ponad 
czasowości i „teaitry snu" wprowadzały re­
cenzentów w stan ukontentowania. Nie po­
jawił się tutaj• żaden Zoli. Można więc tyło 
spodziewać się i gloryfiikacji Giradoux c:zy 
Cocteau i aPQlegetyczn.ego powitania ekspre­
sjonistów. „Evasion" (ucieczka od rzeczywi­
stości) - to święciło triumf. To też głównym 
problemem, który postaiwił sobie Schiller, 
stała się SiPrawa powrotu teatru do rzeczywi­
stości, spraiwa zerwania z tradycją lat mię­
dzy.wojennych. 
Cóż bowiem reiPrezentował reper-tuar 20-le­

cia. S7Jtuka dla mieszczańsldej' elity. sztuka 
dla nielimnych specjalistów i snobów. Coe· 
teau, Tzaa-a i A.:ro>0linaiire zaproponowali 
scenę dla prestygiitattora, scenę dla literackie­
go żonglera. Zostawała. drwillla, ujęta w 
schemait poetyoki.oh nrltów. Drwdina skiero· 
wana nie przeciw rzeczywistości, wyrażającej 
nonsens kaipitali$tyc:zmego układu, lecz wyce· 
lowana w literacką konwecję melodramatu 
ubiegłego wieku. Historię o Amfitrionie i o 
woj.nie trojańskiej', „Niebiańskie przygQdy 
pana Ant~erina" obiecywali widow;ni awa:n­
gall'dowi reżyserzy. Uciekano od spraw. tego 
świaita. W Niemczech ązaleli ekspresjoniści, 
w Ameryce grano „Cesarza Jonesa'.' Ekspe­
ryment. złamanie konwencji i wreszcie ko­
mentator :na scenie, postać, która nie dzia­
ła - opowiadacz. U nas zjawisko wtórne: 
Wit!kiewicz realizuje „Turmoira Mózgowicza". 
a zaraz potem będzie gra1D.a historia o senty­
mentalnym adwokacie, k<tÓll'Y kochał róże. 
Finał stanowił zawsze m:;imotrawny svn, nie­
spokojny o)~iec i tancerka z kabaretu: nie­
odzowny schemat farsy. Taki oto był kunszt. 
któremu hołdowano w latach 1niędzvwojen­
nych, =kadąc poetyckiej aury, szukając mi­
tologii i iinte~ektualnej /!.ry. Nonsens i drwinę 
wielbiono bardziej niżeli dramaty Szeksnira, 
które odsył'lło sie z, żartobliwym uśmiech"m 
do Graind Guignolu. Tak wyglądał teatr nła­
muj'ącego się miesziczaństwa, tak przedsta -
wiała się sztuka miesz;czańska w okresi" na ­
.silenia kapitalizmu mooo;polistycznego. Rz„d­
/{o kiedy chyba istniał kun.qzt dopasowany le· 
piej do epoki niż wówczas Załamvwanie się 
da'.vnych form ,produkcji. i ustabilizowany::h 
stosunków społecznych w klasie posiadają­
cych aż nazbyt szybko dało inną filozofię, in­
ną motalność, inną lfferature „górnych stu 
tysięcy" Trwa ona na zachodzie nadal i dziś. 
Kontyn1.mją ją: Sortre, Comus, 1 modny na 
new.ro Claudeli. Pisarze i reżyserzy mający 

służyć abstrakcyjnemu i intersubiektywnemu 
rzekomo wyobrażeniu piekna. służyli w rze­
czywistości gustom renticnkiego mieszczań-. 
s1;wa w okresie j·ego 7.ał<Jmywanfa się ekcmo­
micznego i rvsnącej pani!. i 
Cóż można więc zapn;xmować na miejsce 

symbolizmu, na miejsce fałszywego poety­
cyzmu? „Teatr służący ludowi, teatr dla mas, 
teaitr dla proletariatu", odpowie Schiller. 
Na miej~e estetyzujących koncepcji „pięk­
na" otylitaryzm społeczny. Siłą rzeczy re­
pertuar jego oprzeć się musi na klasykach 
w stopniu znacznie większym. aniżeli mo.i:na 
by było tego prag!ląć. Współczesna bowiem 
twórczość dramatur;;ico:na w żadnym wy­
padku nie odpowiada wymogom stawianym 
nowej' literaturze scenicznej. Mamy w niej 
wprawdzie żale nad biednym poetą, ucie­
miężonym przez świat (.,Homer i Orchidea") 
i mesjanizm („Mąż doskonały") i fałszywy 
poetycyzim („Ariadna". „orreusz") i uprosz­
czony faktomontaż (.,W•r>lkanoc", „Stary 
dworek".). Nie znajdzie si·~ tu jednak sztuki, 
któraby mogła sprostać postulatom teatralne­
go realizmu. ani jednej sztuki, któraby 
'kontynuowała tradycję klasyków reali­
zmu literatury dramaturgicznej. Te spo­
śród nich, których nie obliczono świadomie 
na nieestetyczne upodobaaia właścicieli ka­
wiail."ni i skląoów kolonialny.::h, te właśnie 
zgadzaja się dziwnie z przekonaniami nurtu­
jącymi mieszczańską inteligencj'ę. „Orfeusz" 
nie jesj; dla robotników. „Orfeusz" jest dla 
byłych ziemian, a obeanie referentów po biu­
ra·ch; dla nauczycielskiej, „salonikoiwej" in­
teligencji. 

Ci, którzy dziwią się <;l'Zisiaj postulatom 
Schillera, nie do~brzegli widocznie tego so­
cj:alnego uzasadnienia, które popiera praw­
dziwość jego tezy. Mówią: „Na Zachodzie 
nie ma realizmu. Dlaczego więc realizm?" 
Tak, na Zachodzie nie ma realizmu i długo 
jeszcze go nie będzie. Kryzys mieszczaństwa 
spowodowany dalszym.i etarpami rozwoju ka­
pitalizmu mon01POli.stycznego wywołał tam 
atmosferę lęku i zamroczenia. Stracono moż· 
ność poma!llia świata. Rentierzy przestali 
ufać raojonalistycz.:nej mądrości ojców. Za­
częli twierdzić. że świat zbliża się do cudu, że 
świat jem niepoznawalny. 

Inaczej' w Polsce Zniesienie ustroju ka­
pitalistycmego usuwa konieczność owego 
chaosu, który tale bardzo ongiś przestraszył 
optymistycznych wodzów pozytYWizmu. Spa­
danie i podnoszenie się cen, drobny fakt, 
którego mechanizmu nie mogli . opanować 
prawie nigdy posiad3cze, straciło swą ma­
giczna zdolność zmian i wywolywanif kryzy­
sów. To, co grozi jeszcze we Francji choć­
by, ·to co dziwiło intelektualistów. mówia­
cych o koncu kultury i nawołujących do p0-
wrotu w prymityw straciło swoją aktualność 
: przechodzić będzie u na<: do wspomnień. efo 
reiestru historyka. 

W szeregi inteiigencji wkraczają dziś ma­
s<Y\vo już ludzie z proletariatu i wsi. T tu t.kwi 
gwarancia n<'i.vc>i S".t11ki Q1Partej na noznaniu 
rzeczywisto'1cl, bo rzecz vw!<tosci. d<1..iącej sie 
OJ>anować i pokierować dla zrealizowania 
równości spolt"cznej i dobrobytu mas 

Dlatego to tak wielka wartość maja dezy­
deraty Schillera. zawarte ·w j·ego wykładzie. 
wygłoszonym na onvarciu nowego roku w 
Państwowej Wv7.c;zei Szkole Teatralnej w Ło­
dzi. a żądające wyznaczenia no.wej linii ar­
tystycznej polskiemu teatrow~. 

Nr 41 (120) 

jeszcze jedna uczelnia 
(na podstawie listu Józefa Fronia 

do redakcji) 

Dnia 1.x br. otwarto jeszcze jedno „nowe·' 
gimnazjum rolnicze - dwuleimie w Przygo­
dzica<:h, koło Ostrowa Wielkopolskiego. 
Otwarcie odbyło się w obecnośó władz p<>­
wiatowycll i autonomicznych, przy udziale 28 
uczniów, w tym 27 - chłopów. Chłopcy ra­
sówi, jakby dobrani. w wieku od 18 do 2fl 
lat, tak że miło jest z takim materiałem ucz­
niowskim pracować. 

Przygodzice, to były ma)ątek Michała Ra­
dziwiłła Rudego, posiadający niezgłębione la­
sy, jeziora, rybne stawy„ ale maDne gleby, 
których też przydzielono gimnazjum - 80 ha. 

Tak.ie gimnazja otwieramy rok rocznie. Ro­
śnie ich liczba. Cieszymy się, że mamy znacz· 
nie więcej szkół rolniczych niż przed wojną. 
Niech nas jednak nie łudzi statystyka. Ta­
kich gimnazjum jakie otwarto w Przygodzi­
cach jest w kraju już sporo. Stanowią one 
pozycję, jed~ie w statystyce. W organizowa­
niu kultury na Wf;i, wiekszej roli grać nie 
mogą. Dlaczego? 

Oto fakty: na terenach szkolnych jest sze­
reg budynków, są nawet piętrowe, ale zapeł­
nione lokato•rami, ze szkolnictwem nic wspól­
nego nie ma~·ącymi. Dla nauczycieli miejsca 
nie ma, prócz jednego, jedY'nego którego u­
mieszczono w dwóch ciasnych klitkach na 
poddaszu. Dla dalszych - pomieszczenia 
brak. Dyrektor gimnazjum usiłował drogą są­
dową oczyścić bu(iynki szkolne, niestety bez 
reziultatu. Wskutek tego młodzież ciśnie się 
w piętrowych łóżkach na ciemnych podda -
szach, musi się myć w piwnicach. donoszac 
tam wodę w wiadrarh 

Okazuje się, że- niedość wyszukać miejsce 
dla sz;koły dać jej ziemię i mianować kierow­
nika. Nawet największe pałace były obli­
czone na potrzeby jednej ro.dziny, podczas 
gdy ~oła w jednej klasie miewa kilka razv 
więcej uczniów niż najliczniejsza rodzina. 
Zatem każdy pałac wymaga kosztownych 
przeróbek. a gdy dodamy. że otrzymuj'e sie 
go w stanie zazwyczaj bez klamek, kluczy, ze 
zrujnowaną instalacja ~Iektryczną i kanali­
zacy;jną to musimy przyznać, że przyznawa -
ne kilkunastotysięczne kredyty, jak to w wv­
padku Przegrodzie miało miejsce - są ,,kroo­
lą w morzu". 

Dwa lata nauki to żbyt mało - jak na gim­
naz}'Um rolnicze i nie pomoże tu ani najle­
piej obmyślany program. ani najlepsi nauczy. 
ciele, Programu dwuletniego, prawde mówiac 
- nie 7..nam, bo taki nie istnieje. otwiera s11~ 
natomiast dwuletnie gimnazja. Ma ie obsłu- · 
żyć program przewidziany na trzy lata. Nie 
jest to dobrze. jeżeli zważy się na .;·eszcze 
jedno 

N'ljtęższy na~1czyciel ma nielada orzech dr, 
zgryzienia 1Drzv naukach :pomocniczych, jn!;;: 
- w fizyce, chemii, zoologii, botanice. mier­
nictvlie, czy meteorologii ·- bez odpowied­
nich przyrządów .do demomtracji. Np. na 34 
uczniów całej klasy n!kt nie widział'barome­
tru i ivstyd d~prawdy pis.ać. że i kierownik 
w oewnym gi:nnazi'um rolniczym brał ane­
roid za barometr. Utrzymywać, że „na bezrv­
biu i rak r)'ba" można ostatecznie w konsum­
cji, ale w nauczaniu już chyba nie. 

Zaopatrzenie szkół rolniczych w środki do 
nauk teoretvcznvch jest więc niedostatecz­
ne. Podobnie brak jest narzędzi do prac 
praktycznvch. Gimnazium rolnicze Powinno 
rozporządzać co najmniej tylu łopatami, mo­
tykami, kosami. grabiami. nożamL do szcze­
pienia drzewek. oczkowania - ilu j·est ucz­
niów. a że. kosztuje to tysiąca złotych, więc 
narzędzi nie ma, przeto i ćwiczeń prowadzić 
nie można. 

w. takich warunkach otwierając gimnazja 
rolnicze. budujemy pozycje w urzędowe' 
statystyce, nie wprowadzając na odcinku no­
wej' orga.'1iza-.:ji kultury wsi żadnych zmian 
,na lepsze. 

Wiesław Jażdżyński 

NASTĘPNY NUMER „WSI" 

POSWIĘCONY 

żYCIU AKADEMICKIEMU. 

SPROSTOW &'VIE 
W ostatnim nunłerze tyg. „Wieś" zostało 

zniekształcone nazwisko autora artykułu· 
„Drog.i reformy Oświaty" wdceministra W11-
helma Garncarczyka, za: co przepraszamy 
czytelników i Autora. 

W OSTATNIM 40 (119) NUMERZE ,„WSI" 
Z DNIA 19 PMDZIERKIKA 1947 R.: 

Jerzy FalenciaJ• - Od świętochowski•ago 
do śreniowsk:ego; Ja;n Aleksander Król -
Nazwijmy rzeczy po imieniu; \Vilhalm Ga.rn­
carezyk - Drogi reformy oświaty; Nowa 
chlopska organizacja T. U. L. R. P.; Jlllll 
Aleksander Zal'emba - Zapaski świętokrzy­
sklie; Henryk Biłka - Idylle: Elektryfikacja 
wsi, Radio na wsi, Dom ludowy; Lech Bu­
drecki. - J•aan Giono - chłf}pski pisarz fran­
cuski; Seweryn Skulsld - życiorys pisarza 
chłopskiego; Ma-0iej Czuła - Nie tylko przo­
downicy; Marian Nal'cyz Listowski - Wśród 
p1:z~downików nowego ustroju; Anna Ka­
m1en~Im - A jedna!t przodownicy; Fakty i 
z?arua.: . N~rman P. CanlfiPld - Arperyka 
p1astuJe zml.Ję; St. S. Gębala - Cepy: Bole­
sław Wstydliwy - Indyki, ptaki filozofll­
czne ... ; Wiesław Jażdżyński Ni·~ch nie wie 
lew1ca ... ;. 11 ilustracji, 8 stron. 
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P ·o E C I RADZIECCY 
Aleksander Twardowski 

NA DN IE PR ZE *> 
(z poematu Wasyl Tiorkin) 

Gdy nad Ugrą front się zwierał -
A m1et szybko się oddalił -
Do żołnierza rzekł jenerał: 
„W twej wsi będziem popasali". 

Toż to chwile wytęsknione 
I jak gdyby wyrównanie, 
Gdy ze swoim batalionem 
W domu po tułaczce stanie. 

Odtąd to mój zacny Tiorkin, 
Ze to człowiek .iuż bywały, 
Szedł z „kazbekiem" na wieczorki, 
Gdzie dziewczęta z nim szeptały. 

I choć z każdym wojsk pochodem, 
Wciąż się zbliżał Im te.i stronie -
Ku te.i miłej, skąd był rodem, 
Wciąż ogromnie tęsknił do niej. 

1 czy marsz czy grają działa 
Czy to sen czy żmudna warta 
Sama jakoś się ·wiązała. 
O tej ziemi pieśń u11arta: 

Matko - Ziemio ty rodzona 
Moja strono zalesiona, 
Naddnieprowa i jedyna, 
Witaj mi i pozdrów syna 
Ach witaj mi 1>stra osinko, 
Kt-Ora krasisz wczesną jesień, 
Rzeko Elniu, rzeko Glinko 
Pozd1·owienie me Luczesie. 
~latko ziemio ty rodzona, 
Toż tam w tobie moc niemała, 
Jeśli dusza utęskniona 
Tak się wc!ąż do ciebie rwała, 
l\latko ziemio ty rodzona 
Chato ojców zadymiona, 
... ·ie bym chwalił ci się z tego 
Lub czuł żal ..• Tak słowa biegą. 

I tak ci sie snuła sama 
W długim -marszu w broni szcz1;:kacb, 
Wśród trosk szarych i załamań, 
Apostrofa czy piosenka? 

•) Al~ksander Twardo' st.i, au\or znany~;1 poerna._ 
tów chłopskich i żołnierskich, i wielu wierszy ur. 

·"', r. 1910 na Smole1iszczyźnie \V rodzinie lwwaln 
wiejskiego. W roku 194.1 zostaje laureatem nagro­
dy Stalinowskiej. W roku 1939 ckończył moskiew­
ski instytut hist01;ii i filozofii. Członek partii k.o· 
munistycznej od roku 1938. Po raz drugi został 
odznaczony nagrodą Stalinowską za poemat. „Wa· 
syl Tiorkin". Jest jednym z najwybitniejszyc:a 
poetów Związk-u P.adzieckiego. 

Jerzy Falenciak 

co 

Ale wojnie - nie DO"'ina -
Wszędzie jest jedu pole 
Czy to bujna Ukraula, 
Czy to Kaukaz, czy też Smoleńsk. 

Więc prz.ez wiele rzek rozlanych 
I po mostach, i wzclłuż brodów, 
lllimo, mimo stron kochanych 
Het, dywizja sz!a od wschodu. 

A na lewo w owym czasie 
Poprzez wioskę bohatera 
O jesieni ranne.i krasie 
Jakiś inny szedł jenerał ... 

\Vkrąg babiego lata 111c1 
Złotem osnuwały głowy ... 
Wojska szły, Aż raz o świcie 
Bój rozhuczał się dnieprowy. 

Może być że w lata zgody 
Oczyszczając złoża rzeki 
Wszystko to, co skryły wod;r 1 
Ujrzy znowu ktdś claleki 

I rozsnuje z snów iłowych 
I rozwlecze z rybich przędziw 
Jak pnie dębów ruorelowych 
Smiercionośnych stos narzędzi: 

Czołg rosyjski z pruskim w parze 
Kres znalazły tu pospołu 
I jednako w każdym szarzał 
Kauczuk, chrom, i stal i ołów. 

Smietnik wojny - dno pontonu, 
W piachu liny pozrywane, 
Topór, który nie ma trzonu. 
Tłukł uim saper w owy ranek. 

l\loże być, że o tym dziale, 
O toporze z ciężkie.i stali, 
Ktoś ułoż~· pieśń- ws11anialej 
c~ron~ pieśń o Dniepru fali 

O, to nie na moją siłę! 
Z takim dziełem się nie mierzyć ..• 
Jednak czymś go przewyższyłem, 
Tym, że w ślad wstępując świeży 
Byłem tam, że wtedy żyłem. 

tł. T. Chruścielewski 

TO JEST 
SZLACHECKA „PUBLIC SEltVICE" rewolucyjne dzieło .,dworianina" WłodzL.me_ 

W zakończeniu I tomu „Historii" święto- rza Ilicza - Lenina można rozgrzeszyć szlach­
chowski pisze: „Gdyby ta Historia cblop1}w tę rosyjską. 
polskich zakończyła się na pierv.:szym jej to- Nie potrafił także Świętochowski przejść o_ 
mie, popełniłaby oczywistą niesprawiedliwość. bojętnie nad faktem, że zasługa uwłaszczenia 
Szlachta polska bowiem rzeczywiście skrzyw_ chłopów we wszystkich trzech dzielnicach sta­
dziła chłopów długim szeregiem błędów I ła się wyłącznym udziałem zaborców. Czy 
gwałtów, których ukryć nie można ; hie na- wierzył w to co pisał, iż panowie ziemscy 
leży, wszystkie jednak te winy zgładziła póź_ szczerze pragnęli wyzwolenia, oczynszowania 
niej· troskliwą opieką i ofiarną służbą dla lL:.- i wreszcie uwłaszczenia poddanych a tylko 
du wiejskiego. Począwszy od czwartego dzie- rządy zaborcze nie pozwoliły wydrzeć sobie 
siątka lat zeszłego wieku r.nwija ona w tym zasługi wobec chłopów? Raczej nie, w każ_ 
kierunku wytrwałą i energiczną działalnosć, dym razie nie wierzył w powszechność tego 
która pod koniec stulecia wznosi się nieraz do pragnienia, ale nie był w stanie nie boleć nad 
bohaterstwa. Naj'wyższym tragizmem tych t.:- dyshonorem wyrządzonym przez zaborców 
siłowań była szcze~·a chęć panów ziemskich szlachcie polskiej, który w jego oczach utoż_ 
wyzwolenia i oczynszowania, a wreszcie r;!J_ samiał się z obrazą całego narodu. Tylko że 
darzenia gruntem poddanych, paraliżowana i chłopstwo nie czuło się bynajmniej obrażone 
udaremniona przez rządy zaborcze, które nie antyszlacheckimi reformami uwłasz.czeniowy­
pozwoliły wydrzeć sobie zasłu11,i uwłaszcze- mi a nadto nie podzielało z ich powodu szla­
nia polskich chłopów i nadały im ziem,ię, któ_ checkiej urazy do zaborczych rządów. 
rą oni powinni byli otrzymać i nieza:wodme Świętochowski nie mógł i nie chciał przy_ 

~ otrzymaliby od rodaków. Tym pozostała jUŻ , znać wyraźnymi słowami. że, mvlaszczenie i 
tylko praca na polu oświaty ludowej i w dzie_ zniesienie pańszczyzny było dobrodziejstwem 
dzinie wpływów moralnych. którą też oni wy- chłopa ponieważ wydawały mu się one raczej 
konywali sumiennie pod grozą zakazów i cię_ antynarodowymi ::>bjawami przemocy zabór­
żkich kar o wielkiej skali - 0d krótkich are_ czych rządów niż społeczną reformą. 
sztów aż do dożywotnich więzień. - Ale o Podobnie i śreniowski stwierdza z żalem, 
tym w następnym tomie". że to zaborcy, a nie dawna niepodległa PoL 
Zapowiedzią obrony kończ:: więc święto- ska. dokonali podstaw-Jwych przeobrażeń po­

chowski oskarżenie szlachty. o ile jednak to łożenia chłopskiego na ziemi polskiej. Ale 
oskarżenie samo właściwie się układało, o ty_ uznając przy tym, że rozbiory były jedną z 
le zamierzona · obrona nie wyszła mu, co gorsze głównych przyczyn powolnego rozkładu insty-

. przeistaczając się cz~sto w oskarżenie chło- tucji chłopskiej' niewoli, zastrzega równocze_ 
pów. śnie, że nie znaczy to, aby pod zaborami do-

Rejestr bardziej humanitarnych ·rypadków konała się w Polsce przebudowa s.połeczno -
pochodzenia ziemiańskiego społecznictwa na ustrojowa. Zabory bowiem w pewnej mierze 
gospodarkę kapitalistyczno-folwarczną w cią· zmunifikowałv polski feudalizm łącznie z nie­
gu wieku XIX i poczatku XX pojmuje on ja. wolą chłopską. tym samym zahamowały 
ko „troskliwą opiekę i ofiarncł służqę dla ludu wszystk!e czy;inih:i pogłębiające •fo ta!lltego 
wiejskiego" Zalicza też do tej . ,służby" re- czasu mewob1ctwo chłopa. Zahamowanie roz­
wolucyjne bohaterstwo bojownik0w sprawy woju tych czynników ni~ było wszakże ich u· 
ludu, którzy, ch0ć sami ze szlacht,v. występo. nicestwieniem, bo n:iwet mimo m~łaszczenia 
wali przeciwko niej i iej egistycznvm in tere_ szlachta pozostała nad_al silną. I nre. uwła~z­
som. Wygląda to mniej więcej w ten spo· cz?n.y chłop ale ~otkruęte uwłaszczeme1~1 zie­
sób, jakby ktoś chciał dowodzie" że paprzez mianstwo stanow1lo zawsze punkt oparem dla ____ · trzech rządów zaborczych w kraju. 

*) Patrz I część: .,Od świę'ochowskieg0 do Zupełnie obojętny na sprawę szlacheckiego 
śreniowskiego". „Wieś'' nr .io (119). honoru w dziej·ach porozbiorowej Polski osią-

Eugeniusz Dołmatowski 

NOCNY SAMOLOT 
Nocą w chmurach samolot posłyszę 
Smutny jęk Jego z wiatrem przybieży .•. 
Już nad nami teraz si~ kołysze 
I dostrzeże nas czy nie dostrzeże. 

Ty pr.zywierasz do mego ramienia. 
Dziś do schronu iść już nie wypada. 
Lecz choć chciałbym, nie zdejmę 

wspomnienia 
Niezatartych nocy Stalingradu. 

Gaście światła co najrychlej wszystkie, 
Papierosy odrzućcie na stronę. 
Ten samolot przeciąga gdzieś blisko 
I kołami wygraża by szponem. 

Ale nikt mnie Już dziś nie usłucha 
Miasto w pieśni się grąży i w tanie. 
Oto placów bujna zawierucha, 
Oto świateł żywe migotanie. 

Zamilkliśmy w niejasnych obawach 
Równy warkot pełznie gdzieś za ścianą, 
Jutro będą tu róże sprzedawać, 
Samolotem z Krymu je przysłano. 

tł. T. Chruścielewski 

Aleksander Twardowski 

DWA WIERSZE 
Z postrzępionego notatnika 

·Dwa wiersze o tym żołnierzyku, 
Który w czterdziestym roku legł 
Zabity na finlandzki śnieg. 

Leżało tak jakby nieśmiało 
Chłopięce to, maleńkie ciało. 
Mróz mundur Jego lodem ściął; 
Daleko czapka. odleciała. 

Zdawało się, nie leżał on, 
A ciągle je zcze naprzód mknął, 
Gdy lócl za połę płaszcza wzi~ł. 

Wśród wojny wielkiej i okrutnej, 
Dlaczego - tego nie wiem sam, 
Gdy myślę i> nim, tak mi smutno, 
Jakby daleki i samotny, 

Jakby nie on to, lecz ja sam, 
Trupek dziecięcy i skostniały 
Na wojnie dawno już przebrzmiałej, 
Maleńki, martwy leżę ja. 

tł. A. Kamieńska 

I 

NAR OD? 
ga śreniowski w swych dociekaniach najbar­
dziej dżiś oryginalne i najsłuszniejsze wynL 
ki. Daleki od wybielania i ekskulpowania 
szlachty - do czego uważa się obowiązanym 
Świętochowski - nie zapisuje jej kosztem na 
dobro niesławnej· pamięci zaborców całej se­
rii reform, które przecież sprawie chłopskiej 
nie wyszły na złe. 
Świętochowski natomiast nie był w stanie 

dojść jakąkolwiek drogą do tego rodzaju 
wniosków ze względu na pierwotne założenie, 
iż społeczność chłopska miała wspólne inte_ 
resy społeczno _ gospodarcze razem ze szlach_ 
tą w obliczu wroga narodowego - zaborców. 
Założenie takie odrzuca śreniowski a limine 

przez pamięć i świadomość faktu, że chłop 
polski, znurzony doświadczeniem tysiąclecia 
bez mała, przebywał nazewnątrz kręgu sto· 
sunków p0Jitycznych ustroju okupowanej' i 
wciąż szlacheckiej Rzeczypospolitej a rządami 
zaborców. Jako „stro.n.a trzecia" mógł więc 
być zainteresowany osobiście porażką jednego 
partnera bez najmniejszego interesu w suk_ 
cesie drugiego. Oczywiście liczył na przegra­
ną szlachty. co jeśli j·est zdradą narodową, to 
w sensie zdrady „narodu szlacheckiego", szla_ 
checkiej braci. A ta aż po chwilę obecną da. 
ła wiele dowodów, że nie zr.c'?:ygnuje dobre· 
wolnie ze swych klasowo-feudalnych intere­
sów. 

Kto chce nie:::h uważa to za tearię „dwóch 
wrogów", w której kolejność „wykruszania 
się wrogów" nie była bez znaczenfa dla chło­
pa. 

„Europa nic miała takiego og5lu uwstecz_ 
nionej szlachty jak Polska" - spostrzega 
Świętochowski - .,ale też nie miała tak wspa·_ 
niałych wyj·ątków" - dodaje. 
śreniowski nie przypisuje większ.cJ roli tym 

wyjątkom. Wykazuje tci na przykłada:::h za­
miany pańszczyzny na oczynszowanie, że :ik­
cja taka nie wynikała tyle z pobudek huma. 
nitaryzmu - co Świętochowski 'J siebie prze­
cenia - ile z usiłowali ku podniesieniu do. 
chodowości folwar:m. Często zal': system czyn_ 
szów okazywał siQ dla chłopa jeszcze bardziej 
uciążliwy niż system zwykłej pańszczyzny. 

Nie było więc możliwe uzgodnienie intere_ 
sów chłopskich z interesem panów ziemskich, 

Eugeniusz Dołmatowski 

BYłA WOJNA -. 
Teraz mijają nam szczęśliwe dni 
W hotelach, a.lbo u przyjaciół bliskich. 
Nad ziemią czysty pierwszy śnieg już mży, 
A wokół, popatrz, pierwsza biel połyska. 

Pierwszy nasz śnieg popod Lozową spadł, 
Drugi nasz śnieg nad chmurną Wołgą 

świstał. 
Na Kijów pełen burz trzeci nasz śnieg się 

kładł, 
Czwarty nasz śnieg długo prószył na Wisłą. 

Lecz oto znów nad nami pierwszy śnieg, 
Ciepło od metro dymi się kłębami, 
I łowię znowu twój beztroski śmiech 
Spierzchłymi w wietrze, szorstkimi 

wargami. 

Tymczasem jeszcze i clachu nam brak. 
Pod gwiezdnym dachem dosyć widno we 

śnie -
żyć zaczynamy w trzy dziesiątki lat. 
Nie jest za późno to, choć i nie wcześnie. 

Któż śmie pogrążać serce w smutku złym? 
~ie słyszał chyba jak armaty wyły. 
Snieżynka taje na policzku twym. . 

· Minęła wojna, a myśmy przeżyli. 

tł. A. Kamieńska 

Aleksander Twardowski 

ODZNACZENIE 
Dwa lata w ciągłym niepokoju 
Po babsku w głębi trawiąc strach 
Skrywała wyniesiony z bo.iu 
Sztandar, radzieckiej władzy znak. 

Chowała sama go pociemku 
Zwinięt-y w suchej słomy snop 
Zmieniając miejsca w wiecznym lęku, 
że wpadną na trop. · 

I w dzie!i, gdy ziemia znów zadrżafo 
Od bitw~·, spod płonącycl1 strzech 
Ona. z płomienia ratowała 
Swój wiech. 

Pod ocalały·z ognia sztandar 
Pułk nowy nib z igły w tal 
I order jej „Czerwony Sztandar'' 
General: na wstążeczce dał. . 
Nie mogła baba µkryć smutku 
Widząc jak order z piersi lśnił. 
- Podarowaliby jałówkę, 
Pożytek jakiś choćby był. 

tł. A. Kamieńska 

(li) *) 

nawet tych dobrych, w jakiejś ponadstanowej 
koncepcji jedności i integralności pognębio­
nego pospołu narodu polskiego. 
Świętochowski tkwiąc w szlachecko-libera­

listycznym subięktywiżmie dopatruje się licz­
nych znamion bezinteresowności i pat.riotyz_ 
mu w - bądź co bądź - swoj·ej warstwie. 
Unosi się w pochwałach szlacheckiej akcji 
„na polu oświaty ludowej i w dzieJzinie wpły 
wów moralnvch", wy'.rnnywanej jego zdaniem 
„sumiennie pod grozą zakazów i ci·~żkich kar 
o wielkiej sk::ili - od krótkich aresztów aż do 
dożywotnich więzie1'i.". Nie rozróżnia przy 
tym działalności na prawdę oświatowo _ po_ 
stępowej· od dorywczych imprez agitacyjno _ 
szkółkarskich, urządzanych przed przychyl· 
nym protektoratem dworu i plebanii na ·pe· 
dagogiczned bazie rządcowskiej oficyny i or­
ganistówki, antyludowych z istoty, rozbra· 
jających pierwszz zasoby chłopskiego rady· 
kal izmu. 
Przedsięwzięcia intelige:i.ckiej a z ducha 

przecież wciąż pańskiej i plebańskiej' oświaty 
nie przeszkadzały w niczym zaborcom a ow­
szem pomagały im i wspierały w utrzymywa­
niu chłopa w półciemnocie społecznej oraz 
dewocji względem zakrzepłego porządku. Nie 
dawały też wiele więcej chhpu ponad słabą 
umiejętność czytania, częstokroć bel móżno_ 
~ci pisania, a i ta wiedza przepadała przeważ­
nie w odmęcie wtórnego analfabety z:mu. Tra­
dycja tej pożal się Boże oświaty )'est złym 
dziedzictwem publicznego szkolnictwa elemen 
tarnego na W5i i w mieście· i należy ją wyple­
nić tam wszędzie. gdzie jesz::ze występuje. 
Były co prawda postacie wyjątkowe, jak 

Jadwiga Dziubińska , albo podziwiana tak 
przez świętochow3ki040 Aleksandr;i z SędzL 
mirów Bąkowską Ale to już nie wła ·ność 
szlacheckiego milicn, który w swoim czasie 
uważał je za osoby co najmniej pomylo­
ne jeżeli nie za zdrajców dawnopańskich ide· 
ałów, buntujących wystarczaJ'ąco niesfornego 
chłopa. Ich dz;ałalność oświatowa i wycho­
wawcza nie należy przeto do o·.Ne:; szlachec_ 
l<iej „public service", skwapliwie rejestrowa-
11";.i przez Świętochowskiego na u>prawiedlL 
w1enie racji bytu dworu, jako ośrodka przo­
dującego w narodzie. dyskontowanej dziś j·e_ 
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szcze prze.t: ep,gonow sz1achetczyz.ny podh1g 
najwyższego a nieuzasadnionego waloou. 

Nie znaczy to, że DZJiubińska i Bąk<J1Wska o­
puściwszy ziamiańsko _ szlacheckie śoodowis_ 
ko i wyzbywszy się . świaitqpoglądu oraz ge­
stów tego środowiska - stały się •ym samym 
przynależnymi do społeczności chłqpskiej 
One „wysferzyły" się po prostu, niejako zaiwL 
sając w próżmi, poza ustrojem narodowym 
~a~u. który ;1Uiał się_ zmienić ~runtownie 
dopiero w dob1e obecneJ. Dlatego i one w re_ 
zultacie miały zmylone drogowskazy na ich 
systemach wyc..li.owawczych ciąży pozostałość 
ziemiańsko-kapitalistycz.'lej orientacji naro­
dowej. 

NOWE KRYTERlUM CHŁOPSTWA 
Swiętochowsiki, jak sam pisze w przedmo_ 

wie do I tomu „Historii", pragnie wzmocnić 
słabe do jego czasu oświetlenie historii chło­
pów polskich. Jest to jednak raczej przyczy_ 
na dzieła niż cel. Ostatecznie książka Święto­
chowskiego wyszła jako udana próba wielkiej 
publicystyki, opartej' o krocie faktów historycz­
nych, chronologicznie uszeregowanych. W 
ocenie rozmai~ch wydarzeń autor często ma 
słuszność, często nie. Nie wydaje się, aby da­
rzył chłopów szczególną sympatią. Uważał 
ich za warrstwę, która winna stać się podo. 
pieczną rządów i sfer przodujących, z wszel­
kimi konsekwencjami tej pieczy. Jego uczucia 
względem chłopów nie są beiipośrednie lecz 
wynikają z niechęci do własnego środowiska 
za gwałty popełnione . w przesizłości na pań_ 
szczyIDianym ludzie. Współczesność osądza z 
wyrozumiałością, jaik każdy liberrał humand­
tarysta. W wywodach jego dużo sprzeczności 
i subiektywnej niekonsekwencji a nawet 
przesady, zwłasreza w ujęciu ro1i Żydów wsio_ 
wych w syst9:nie pańszczyzny. Ksiąim:ą swą 
niczego Świętochowski nie pragnął dowieść a 
jedynie chciał pokazać w moraJ.istyCZ1IJ.ej per­
spektywie objawy chłopskiej niedoli i szla_ 
cheokiei.i niegodziwości. Chętnie też ·wydoby­
wał na światło świadectwa chłopskiego czynu 
rewołucyjnego, który określał jaiko okrucień­
stwo. Nie przypisywał najmn~ejszego znacze-

„W I E S" 

nia metodzie pracy, zamierzonej przez sieb1-e. 
święOOoehowski spraiwiedliwie przyznaje, że 

między szlacllltą i chłOjpami powstała ogrom­
na ~rzepaść, pełna krzywd chłopskich i szla­
cheOkiej' niegodtlwości. Nie przeszkadza mu 
to jednaik w głoszeniu zasady wspólności in­
teresów narodowych chłopskich i szlachec­
kich wobec zaborców. Wspólność ta u niego 
stanowi warunek sine qua non istni.enia jed­
nych i drugich co ·wygląda na hrudowan1e 
współczesnej' mu p02ytywisty=ej (od Spen 
cera) teorii organicznego potimowania narodu 
Ustrój stanowo-iklasowy nie uwaia za zły, je 
żeli tylko przenika go idea narodowego soli 
daryzmu. 

Trudno było wybiec świętoch.;wskiemu po­
nad przesądy i złudzenia swej epryki oa:az 
swQjego środowiska, które zawsze i mimo 
wszystko widziało w cha:01Psbwie, jak i w ca­
łości mas ludowych, gorszą częś.: narodu, 
mniej godną od „sfer przodujących". I dla­
tego nie sposób dziś uwierzyć, że teoria orga· 
niczna, wyfilwująca zgodność interesów róż­
nych klas i stanów w łonie jednego narodu, 
była czymś innym niz hasłem chroniącym 
pozycje moźny~h p~ed ludem. . 

Na u~rawiedliwienie Świętochowskiego 
trzeba jednak P<J11.viedzieć, że ze wszystkich 
starszych autorów. zajmuj·ących się do jego 
czasu historią polskiego chłopstwa, on jeden 
bodaj pisał w najlepszej wierze. 

Inny zupełnie jest cel pracy śreniow­
skiego, który postanowił ująć dzi.eje chłopów 
od strony socja.lno - ustrojowej a zarazem -
j'ak sam pisze - narodowej. 

Co rozumie śreniowski przez naród pol­
ski i jakie jest miejsce chłopstwa w historii 
tego narodu? Czy jest to podęcie j'ednCY.macz­
ne z pojęciem społecr.eństwa i dalej 1eszcze­
państwa? 

O ililtegralnej· idei narodu wyobrażonej w 
jakimś „orgarniźmie", „zespole członków", u 
śreniowskiego nie ma mowy. Naród interesu­
je go od strony ustrojowo-społecznej (podty­
tuł książki - „szkic o ustrQju społecznym"). 
Lecz czy sprawy ustroj·owo-społeCt?Jtle, to nie 
~prawy bardziej pań<>twa niż narodu? (stany, 

prawodawstwo, władza patrymonialna itp.) 
Pań.sitwo zaw511\e jest „integralne", narród zaś 
- jak komu i kiedy wygodniej to widzieć. 

Chodzi więc o to, czy idąc po linii roz.wa­
żań śrernowskiego, można ostatecznie wyra­
żań śreniOIWSk:iego, możma ostatecznie wyra· 
szczalne jest =apie bytu narodu j'<iko ca­
łości i czy taki naród jest t worem egzystu­
jącym rzeczywiście, czy tylko „fenomenem'" 
narodu, za którym jednak nie stoi nic poza 
'poleczną „górą", bo stan trzeci j czwarty ist­
nieje na marginesie państwa, a więc u.stroju 
na·rodowego i społecznego. Z założeń „Histo­
rii" , Świętochowskiego podobna obiekcja nie 
wynika; z założeń .• Dziedów" śreniowskiego­
tak. 

Podstawowa teza śreniowskięgo polega na 
ustrojowym wyjaśnieniu .instytucji :uewoli 
chłopskiej. Prawdziwe dzieje chłopów, przed­
stawione od strooy przede wszystkim chłop­
skiej', mogą być tylko h!storią tej instytucji u­
strojowej. I dalej - praiwdziwe dzieje szlach­
ty mogą być jedynie !listerią tego, co śre­
niowski nazywa interesem szlacheckim. I je­
szcze dalej' - dzieje mie=aństwa byłyby 
historią zależności in<teresu tej warstwy od 
interesu warstwy szlacheckiej. 

A jak bę!izie wyglądała jednolita hist:>ria 
tych trzech warstw, napisana z punktu wi­
dzenia struktUJI"y społecznej? Czy będzie to hi­
sto!ria naprawdę nar0<lowa? Wydaje się, . że 
nie, bo byłaby to his1pria stosunków szla­
cheoko-mieszczańsko-chłopskich w Polsce do 
końca osta<tniej' wojny. Nazwijmy ją historią 
wojny „narodu" szlacheckiego, .,narodu" mie­
szczańskiego i ,.narodu" chłopskiego. 

W okresie is.tnienia Drugiej ~spoli­
tej, między pierwszą a drugą wojną, nikt ipra. 
wie nie chciał u nas uznać praiw narodowych 
Białorusinów i Ukraińców, zamieszkałych na 
thw. Kresach Wschodnich. Mówiono .o jednych 
i drugich: co za naród. ze znakiem zapyta.11ia. 
Oni zaś sami przedstawiali się za tutej­
szych" czy „tamtej'szych", czując mim.o to sil­
ny związek między sobą a swymi braćmi zza 
kordonu. 
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Zaprzeczanie polskim" Białorusinom i U­
k.raińcom ich od{.ębnej riż nasza przynależno­
ści narodowej wynikało stąd , że obydwa te 
środowiska były nawskroś chłopskie, bez szla­
chty a nawet mieszczaństwa, co u nas ró•~rn~­
ło się bra!kowi zasadniczego elementu poJęcia 
narodu. 

Coinijmy się teraz . do pi'1.eszłości Il:aszych 
stosunków. Szlachta mówiąc o narodzie my­
ślała o sobie. Mieszczaństwo pamiętało skąd 
przy;>zło. A chłopi wiedzieli, że są „tutejsi"' i 
izolowani od wszystkich i od wszystln<~60. 
Gdzież tu więc naród! Mało - gdzie społe­
czeństwo? 
Pozostało · otóż załgiwać się koncepcją „na­

rodowego organizmu", w którym jedno -
głową, drugia - rękami, trzecie - nogami. 
Nie · inny zarysował ideał Wielkiej Pol­
ski Roman Dmowski. 

Pokój między klasami społecznymi - jako 
podstawowy warunek egzystencji „narodu" 
nie mógł i nie może zaistnieć bez zniesienia 
przyczyn walki klasowej, tzn. bez ,osiągnięcia 
faktycznej równości i jednolitości społecznei· 
„dotychczaso\Vych klas". Tego uczy historio-
grafia śreniowskiego. · 

świętochowski, godząc się na „podopieczny" 
układ społeczny narodu nie utJ.'Udnił dlatego 
Dmowskiemu i Piłsudskiemu budowania Pol­
ski na klasowych nierównościach, i Ci polity~ 
cy, lubiący powoływać się na historię i z niej 
cze:r,pać natchnienie również i na jego „Histo­
rii" mogli budować swoją prawomocność. , 

Walka o równość społeczną, toczy się przez 
wiek 19-ty i 20-ty w ustroju kapitalistycznym. 
Dlatego tylko w perspektywie prób zniesienia 
tego ustroju można mówić o narodowych 
dziejach „na;rodu szlaCheckiego". „narodu 
mieszczańskiego" i „narodu chłopskiego". I 
wtedy widać, że siły społeczne, które to za­
danie podejmują wywodzą się z mas ludo­
wych wsi i miast: z klasy robotniczej, chłop­
skiej i inteligencji. 

Dlatego można powiedzieć, że dzie:,·e narodu 
polskiego dopiero dziś, po rewolucji się za­
czynają. 

Ze szłlimbucha ,,Kultury Ludowej•' 

• Pl E·L·G RZY.M I w DO.BR OMI LU 
Cytµjemy naukę moralną, dla · chłopów 

przeznaczoną, z pierws-Lej ksiąilkd dla lu­
du. Książką tą jest ,:Pielgi:zym w Dobro­
milu" (W-wa 1818). Do roku 1861 mia­
ła ona aż trzynaście wydań. Tę odpo­
wiedniość między jej powodzeniem a sy­
tuacją chłopa w tym okresie warto pod­
kreślić ze względu na treść nauki. Przy. 
pomnijmy. że cieszyła się ona opittia po. 
stępowego dziełka. Uważano ją powsze­
chnie za najodpowiedniejszą lekturę 
dla chłopów. Współczesny czytelnik oce­
ni łatwo jaki jest sens społeczny tej na­
uki. nawet gdy się weźmie pod uwagę 
ówczesny stan dyskusji nad sprawą 
chłopską, nauki udzielanej chłopom 
przez ks. Izabellę ~ Flemingów Czarto­
ryską (1746 - 1835), poza tym twórczy­
nilę pierwszego polskiego muzeum pa­
miątek narodowych w Puławach, gdzje 
począł się kult dla Kościuszki, oraz au­
torkę książki do pacierzy dla dziec; wiej­
skich podczas mszy świętej, dla szkółki 
puławskiej napisanej. (Wrocław 1815, 
W-wa 1821. Puławy 1830). 

„ Tego samego dnia po południu Chwalibóg 
Siedział na ławie u podsienia Biry. kiedy po­
strzegł kilkunastu gospodarzy idących ku so­
bie. Stary Pielgrzym był już uważany w Do­
bromilu jak oyciec, który dobre zawsze da­
wał rady i dzieciom i rodzicom; chętnie go 
słuchali starzy. posłusznemi byli mło4zi. Ci, 
którzy się zebrali ' oświadczyli mu że przy­
szli na poradę do niego. Pielgrzym odpowie. 
dział że zawsze gotów iest ich słuchać i przy­
służyć się każdemu w czem może. Usiadłszy 
tedy kołp niego Jasiuk naystarszy gospodarz 
we wsi, zaczął mówić w te słowa: Powiedź­
cie nam móy oycze, czyliby to nie dobrze by­
ło gdybyśmy prosili Pana o uwolnienie nas 
od pańszczyzny, a natomiast żebyśmy na 
czynszach„osiedli? Mofe dzieci! odpowiedział 
Pielgrzym ja tego wam nieradzę. Zdaje się 
wam że Chłop będąc wolny od panskiey ro­
boty już iest szczęśliwym, bo dla siebie tylko 
robi. a wypłaciwszY' się co się obowiązał. re­
szta majątku już zupełnie jest jego własnością. 
Ale ieżeli mu bydło padnie, ieżeli pożar z,nisz· 
czy zabul'lowania, albo grad wybije zboża, 
do kQogóż się w swem nieS7.Częściu uda? Pan 
nieodbierając od niego pańszczyzny już się 
rozumi być wolnym od wszelkiego poratowa· 
nia i zapomogi. Do tego chłop polski leniwy, 
daruycie mi ieżeli to mówię, tak iest moie 
dzieci. leniwy, więc czas ten któryby na pań­
szczyźnie z pożytkiem dla siebie i pana prze­
pędził, w domu lub w karczmie siedząc, na 
bezczynności trawi." o nic sie nie stara, a 
gdy czas wypłaty przychodzi. i sam nic nie­
ma, i Panu swemu nieuiszcza się. Na utrzy­
manie czynszowego gospodarstwa, żeby 
wszystkiemu dostarczyć, siebie i dzieci wy­
żywić i Panu się wypłacić trzeba wielkiego 
przemysłu i pracowitości; mole dzieci, do tey 
pory nemożecie się pochwalić ani jednym ani 
drugim. Zaniechaycie zatem waszych zamy­
słów. i niemyślcie że kiedy ieden cudem po­
trafi wyiść na swoie. już cała wieś może żą­
dać zaczynszowania. Ale jeżeli wam teraz 
nie poc'!.ług m~li waszey radzę. inaczey wca­
le mniemam o dzieciach waszych w przyszło­
ści. Łaskawy ; opatrznv rząd teraźnieyszy 
rozmnożył po kraju szkoły wiey~k:ie. Tam 
wasze dzieci nabierają światła stosownego 
do stanu swego. przyzwyczaiają ich do pra­
cowitości, u,czą gospodarstwa ; odwodZ~ od 
próżnowania. Młode ich głowy od p1erw­
szych lat odebra\vszy dobre nauki i przy­

. kłady. pewnie z czasem będa w stanie trzy-
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mać na siebie grunta za opłatą. Ta iest mo· wać tę pieśń dawnego Krakowi~; który 
fa rada, którą wam daję z przekonania i do- rad ze swego stanu wracając do domu; tak 
brey ku wam chęci. Ale kiedyśmy się o prze- ją sobie nucił. 
znaczeniu waszem rozgadali. i~zcze iedną _ 
dodam uwagę. Niepozwalaycie waszym dzie­
ciom tak płocho rzucać stan wieyski. Uwa­
żam że nieieden chłopek byle się trochę czy­
tać nauczył. zaraz szuka innego losu który 
rozumie być źródłem uszczęśliwienia swego. 
Na pisarczyków, leśniczych. ,na usługę dwor­
ską zaraz sie kwapi, a kiedy który dopnie 
honoru oyć przyiętem do jakiego Biura, już 
w tedy myśli że Pana Boga za nogi złapał . . 
Wy oycowie niepobłażaycie tak nie rozsąd­
nym chęciom synów waszych, a wy dzieci 
nieszuykacie szczęścia na wielkim świecie. 
kiedy go w domu rodziców znaleźć możecie. 
Pewnie gospodarz który ma kilku ' synów. o­
sadziwszy iednego na gruncie może ŻYr':f..YĆ 
jakiegoŚ losu dla drugich; ale w tym przy, 
padku lepiey rzemiosła jakiego ich uczyć. a­
niżeli po dworach, po miastach próżniackie 
jm słuzby nastręczać, które często do złego 
ich wiodą. Wierzcie mi. stan wasz iest- go­
dzien uszanowania kiedy w nim wypełniacie 
powinności dobrego wieśniaka; niepogardzay­
cie więc nim, ale go upoważniaycie .dopełnia­
jąc właściwie mu cnoty. Wy młodzi wieśnia­
cy nieszukaycie innego szczęśCia nad te. któ­
re w waszym rodzilnnem siedlisku, pośród 
rodziców. przyiaciół i krewnych iest dla was 
z nieba przeznaczone; niewstydźcie się żupa­
nów i polskiego ubrania, nieróbcie z siebie 
dziwólągów, stroiąc się we fraki które wam 
nie są dogodne, i z których każdy co widzi 
żeście slę, do nich nieurodzili tylko się z 
was śmieje i natrząsa. Jeszcze raz radzę wam 
nieporzucaycie wsi waszey. a staraycie się 
być dobremi gospodarzami. wtedy szczęśliwi 
na tym kawałku ziemi na którym oycowia 
WaSi. żylli i pracowali, będziecie mogli śpie-

1 1. 
Czy do pracy świtem spieszę 

Czy w mrok wracam z niwy 
Zawsze. śpiewam, wciąż się cieszę, 

Bom chłopek szczęśliwy. 

2. 
Skoro tylko w szary dzionek 

Gdy przygasną zorze 
W polu zanuci skowronek 

Iuż i ja na qworze. 

3. 
Rzeźwy złożywszy m9 dZ;ię!!j 

. stw\)rcy ziemi, nieba. 
Biorę sierp lub cep do ręki 

I ruszam gdzie trzeba. 
I 4. 

Choć się nieraz dozna znoju 
Przy jarkiey pogo'ilzie, 

Miłoż spocząć koło zdroju 
. W drzew cienistych chłocUtc! 

5. 
Zaszło słońce, już się mroczy, 

Skończyła się praca, 
Człowiek za pługiem ochoczy 

Do domu powraca. 

6. 
Dla mnie z wiosny kwitną sady, 

Zieleni się błonie, 1 • 
Dla mnie kłos z początku blady 

W lecie złotem płonie. 

7. 
.G.dyby ruta siano w szopi• 

I bróg nim nabity; . 
Na zagonach snop przy snopie 

A kłosy jak k.ity, · 

8.. 
Niecbay zagra przy niedzieli 

Skrzypek choć fałszm. 
Z serca się człek rozwesel; 

Bo istnie szczęśliwy. \ 

~-
Na pałac bym się niezgodził 
Zamieniać mey chatki, 
W niey się już móy Oyciec rodził 

Ja i moje dziatki. 

10. 
Domek schludny. statek całki, 

Stróy od święta suty, 
W stayni konie gdyby gałki. 

A wóz nowo kuty. 

11. 
W oborze bydełko tłuste, 

Chleba pełne stogi_ 
Komory •takoż niepuste. 

I iestżem ubogi? 

12. 
Do ziemi konar jabłoni 

Pod owocem gnie się 
Lecąc z miodem pszczółka dzwoni 

Bo pieniążki niesie. 

13. 
Mem siedzeniem czysta ława, 

Łożem trawnik buyny, 
Topor. dłutko ma zabawa. 

Zegar kogut czuyny_ 

14. 
Gdy oddam co patrzy ko1•m1. 

. Co winien odrobię. 
Wraz mam święty spokoy w domu 

Iużem panem sobie. 

1:5. 
Sam dziecizk: choć liczy krocif 

Przecież mnie szanuje, 
Bo wie; że ja na nie w pocie 

Dla niego pracuję. 

16. 
Te stroie, karety. cugi, 

Te złote pałace. 
Sług w galonach szereg długi 

Naszych to rąk prace! 

17. 
Wszak nasz kraj rolnika plony 

Tak daleko słynie. 
I czyż dla jego obrony 

Kmiotkow krew nie płynie? 

18. 
Pomną wrogi, wie świat cały 

Co chłop polski zdoła, 
Kiedy go na pole chwały 

Oyczyzna zawoła. 

19. 
Wdzięczny Bogu, wierny Panu 

Na los się niegniewam. 
Kontent zawsze z mego stanu 

Pracuję i śpiewam. 

20. 
Pan tylko o sławie marzy. 

Nie śpi bogacz chciwy 
Dla mnie "dość co mi Bóg 

0

zdarzy. 
Jestem chłop szczęśliwy. 

Kłodziński 

Ta pios~necz~a jest wyobrażeniem życia 
was~ego kiedy Je napelnia uczch\ o~ć. mier­
nośc. i praell.. Chłopi rozczuleni i przekonani 
podziękowawszy dobremu Pielga ymowj ro­
zeszli si~ do domów". 
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W SPRAWIE POEZJI bLA DZIECI 
Re~akcja .1.Wsi" nawiązując do problemu 

noweJ poezJi dla dzieci poruszonego na ła­
mach teg~, c~asopisma w k011cu roku ubieg­
łego, zamiesciła w n-rze 32 kilka wierszy z 
tego ~zia-hl, które mają stanowić wzory dla 
autorow 

· !"r?bl~m 1est .~a~i i im więcej się 0 nim 
n:o-:1. tym. lepieJ .. Może wreszcie wyczerpie 
się mwencJa autorow częstochowskich wier­
szyków, systematycznie · spychanych ' przez 
krytykę do r?li .domowej maszynki służącej 
do ':'YfO'bu piemędzy, może wreszcie opinia 
publiczna zmusi czynni.JQ' miarodajne do ' 
stwor~ei;ia · insty•ucji. która zahamowałaby 
strum1ei;i tandety, przedostającej się przede 
w.szystkim do rąk dzieci chłopskich i robot­
ruc.z~cJ:i. Jest rzeczą godną podkreślenia, że 
z imcJatywą . stworzenia poezjj dla dzieci 
oparte~ na n~w;rch podstawach wys'ąpiło 
czasopismo posw1ęcone sprawom wsi. że nie 
poprzestało na teore~ycznych postulatach 
lecz da~o. próbę ic.h realizacj'i. Należy oceniĆ 
tę ai:nbic.ię1 lecz me decyduj" ona jeszcze o 
w.mikach Wru;to przyjrzeć się bliżej sześciu 
w1~rszom Z?mieszczonym we „Wsi" ; zadać 

so~ie pyt~n::e •. czy istotnie będzie je czytało 
dziecko wieJsk1e, czy będzie je czytało jakie­
kolwiek dziecko. 

.Redakcja .. w~·· zaznacza na w;tępie, że 
wiersze owe posiadają trzy cechy. które po­
zwa.lają traktować je jako · wzory: 1) każdy 
~ me?- wyrast.a z pewnego nurtu literackiego 
I posiada sw01stą formę (ohrazek dramatycz­
ny żart słowny, liryka i ~fleksyjna, niere­
gu.lama proza_ p_oe'.J:'cka) . ~).autorzy traktu~ą 
dziecko powazme, )ako oobwrcę kulturalne­
go i nie chcą zamiast po<!zJi podawać mu 
bezwartoś~iowych odpadków, 3) wiersze te 
„przemawiają do dziecka wiejskiego. '\1wzglę­
dniają odrębność jego spraw życiowych. jego 
wyobraźni i otaczających je realiów, są więc 
w tym sensie chyba pierwszymi rewolucyj­
nymi zdarzeniami w literaturze dla dzieci -
podczas gdy w utworach Konopnickiej dziec­
ko wiejskie zjawiało się tylko jako obiekt fi­
lantropii dla paniąt". _ 

Dotąd_ wszystko w porządku (z wyjątkiem 
Konopmck1ej, lecz to jest sprai.va, 0 której 
wart_o. oso,:imo pomówk). jak jednak przed­
stawiaJą s1ę z bliska owe przykłady? 

Czy są one rzeczywiście rewolucyjne 
w treści i formie, szczęśliwsze od tego · co 
powstało dotad, wartościowe pod względem 
artystycznym~ A_ ;m:zecież to nie wszystko -
muszą one speh1ic Jeden jeszcze, najważnjej­
szy wanmek, - być zgodne z psychiką współ­
czesnego dziecka. Wiersz. który nie spełnia 
tego warunku. może być dobry lub złv tra­
dycyjny lub nowatorski, realistyczny. lub 
fantastyczny. lecz nie jest utworem dla 
dziecka. 

Pierw·szy z wierszy zamieszczonych na ła· 
mach „,Vsi'' no,si tytuł „Nowy chleb" (autor 
Bronisław Ma1·cinek) i rozpoezyna się w ten 
spos6b: 

Matl~a .na łonie chleb kraje nowy 
I dzieciom wręcza po dużym kromie. 
A dzieci wznoszą do góry głowy. 
Patrzą na chlebek pulchny łakomie. 

'.?-arównq ten początek, jak dalszy ciąg w 
k:oryI? _clz;eci rozmawiają z rodzicami w Śpo­
sob c1ęzki i sztuczny nie posiada żadnych 
cech _,.nowe( poezji. żadnej jednolitości sty­
lo':"'e). bowiem obok naturalistycznych wy­
razen g;waro'.V-ych j.ak „to se pudmuchaj, 
masz wiater w gębie" Tazi na · tle takich oto 
solennych ·partii: 

Wchodzi do chaty 
ż ą d a ny ojciec i w progu rzecze 
Ale w w e s o ł e j n u c i e do żony „." 

(podkr. moje) 

l dlaczego „ale'-? Czy w progu każdy po­
jawia~ się zwykł z ponurą miµą? A mamy 
przecież takie wdzięczne wiersze o chlebie 
począwszy od poczdwego Jachowicza, który 
napisał jak 1 umiał o tym_ jak to 

piekarz z mąki chlej:> wypieka 
na pożytek dla człowieka 

aź do pięknego wiersza Porazil'iskiej 0 chle­
bowym cieście; 

Kipj cia to z df:ieży_ blisko już podłoga, 
Jak matusia wrócą co będzie. laboga! 
A gliniany piesek chlast!.. ozorkiem sięga. 

Odrazu dziecko widŻi wszystko w ruchu. boi 
się co będzie, gdy mama przyjedzie. uśmie­
cha się do pieska, który ·wylizuje ciasto. cho­
ciaż jest z gliny bo przecież w izbie wszys'­
ko żyje„. 

Następny wiersz zatytułowany „Córeczce 
Jance'• -: (aut~r: Kirlo - Nowaczyk) to jesz­
cze jed~n z wielu pięknych wie1·szy, jakie 
niejednokrotnie ojcowie - poeci Pisa!; do 
swych dziecj (z dawnych choćby f'jsmond 
z nowszych Z. Bieńkowski). Jeśli córeczka 
ma lat dwanaście będzie może mogła ogar­
nąć sens me'afory ,.wieczór jak chłopie<' 
usypia płochy pod listkami wierzb nad stru­
mykiem" i zrozumieć. że .. dwie raczyny -
zbyt wiele _:_ i mało". by przywołać gwiazdy 
Z2!a o;kna. lecz zrozumie dlat~gu. że prze.;t:?-
je już być dzieckiem. -
I . 

Zupełnie niezrozumiała dla dziecka jest 
także „Rozmowa z chorą dziewczynką" Zyg­
munta Stolarskiego. Jakżeż bowiem dziecko 

. ll'loże uwierzyć w takie zapewnienie: 

Nigdy już nie upadniesz, gdy z dziećmi 
z koloni 

Gonić będziesz latawca z błyszczącej 
cynfoli 

gdy gonitwa i upadek, to przeciez najbar­
dziej istotna część ~ywiołu zabawy? I jak ma 
rozumieć - skoro na początku wiersza uwie­
rzyło, że dziewczynka jest chora - taki 
passus: 

Wcale nie jesteś chora. Ten doktór żar­
tował 

A dok'ór. co żartuje, to zwykły konował 
' (sic!) 

Choć chodzi w białyń1 kiflu i ma okulan 
Nie jest wcale doktorem taki grnbas 

stary. 

W osta•nich słowach m1esci się już votum 
nieufności wobec pracy lekarza. z drugiej 
zaś strony autor, choć redakcja odżegnuje 
się ąd wpływów Konopnickiej, wpada zaraz 
w następnej zwrotce pełen patosu melo­
dramatyczny ~tyl. cechujący autorkę , W 
piwnicznej izbie" (zresztą przede 'wszystkim 
w utworach pisanych dla· do_roslych, gdyż 
wiedziała. że dla dzieci ti•zeba przemąwiać po 
prostu): 

A nna Kamieńska 

Za cóż by ktoś· miał karę tak okrutna 
Zesłać na · ciebie1 Za dzieciństwo smutne, 
Za ziemniaki na obiad suche. niekraszone. 
Jałowe zbiory' ojca na szczupłym zagonie? 

Czas by było zerwać z tym cierpiętniczym 
3losunldem do \ludności wiejskiej, z proble­
:nem dziejowej kary za ni.epopełnione zbrod­
nie, z tym co w dobie międzywojennej Je­
rzy Stemipowslk:i na'Zlwał „literaturą ~zy 
i litości". 

Pozostałe trzy wiersze zamieszczone na la­
n1ach .;Wsi" także nie są utworami dla dzie­
ti. „żar ptaszek" Tadeusza Chróścielewskie­
go - to fantastyczna igraszka nieuchwytna 
w treśąL Lektura tego wiersza może dać 
dziecku co najwyżej wrażenia czysto dźwię­
kowe, bowiem skoczny pięciozgłoskowiec ła­
two wpada w ucho. ·wiersze T. Murasa i A. 
Kamieńskiej są pełne dygresji i dalekich 
skojarzeń. Zestawienie poszczegóh1ych obra­
zów jest w nich zupełnie sprzeczne z widze­
niem świata właśchvym dziecku. Gdy au~or 
mówi: 

Wczoraj tatuś 0powiadał w domu, 
że młynarz bierze za dużą miarkę od mie-

' lenia żyta, 
Ty obiecałeś młyn wybudować własny -

dziecko zrozumiawszy (z pewnym trudem), 
że chodzi o opłatę za mielenie mąki oczekuje 
opowiadania o tym, jak mały konstruktor 
zabrał się do roboty, a tymczasem zostało to 
już opowiedziane bez przygotowania i bez 
podania przyczyny spraVl'..czej przed cytowa­
nym ustępem, a teraz nas . ępują ze strony au­
tora wahania i wątpliwości - skąd weźmie 
kamienie, a czy mu się' to uda i przewidy­
\vanie, ż~ młyn zmiele tylko tyle, ile sio­
strzycka przyniesie w obu rączkach. Obok 
sios'rzyczki pojawia się także mały braci­
szek, którego chłopiec kołysze. choć ma prze­
cież tak absorbującą robotę i nie wiadomo 
w ogóle. skąd oboje się wzięli. I znowu po­
gwałcenie psychiki dziecka. Wiersz opowiada 
o tym, co będzie zanim sam bieg wypadków 
przekona czytelnika. że jednak bez pomocy 
starszych 'rudno mu coś dobrZe wykonać. 
Zdyskwalifikowanie z góry wysiłków dziec­
ka w żadnym razie nie sprzYja założeniu. że 
haktuje się je poważnie. Czyż nie lepiej ten 
terna'; opracować tak po prostu. jak uczyniła 
to M, Malawska w wierszyku o Jędrk.u:--któ­
ry „posiał żytko przy studni, co dudni. wOda 
je. rozmoczyła, ludzie przydeptali''. „i zrozu­
miał wreszcie, że trzeba siać w polu, na za­
gonie. 

Anna Kamieńska w swym kruciutkim in· 
teresującym z punktu widzenia literackiego 
utworze pisanym poetycką prozą „Rymarz") 
zamias~ skupić uwagę dziecka na przedmio-

Zły wi I k, dobra bab cia 
cie, rozprasza ją momentalnie i prowokuje 
zupełnie odskakujące od głównej treści py­
tania. Bowiem jeśli ,,rymarz" robi: skórzaną 
portmolłetkę do błękitnej kieszeni wuja. z 

Oto leży przekrzsl0il1.a przez Krystynę Ku­
liczkowską nasza kOilumna ·vvierszy dla dz;e­
ci. Można by stosuj·ąc metodę naszego sur::i­
wego kryzy.ka podjąć się obrony każdego z 
kiolei wiers;za pokazując . zręczniejsze wyraże­
n.la i zWil·oty, pokazując nie to, czego w wier­
izach braik, lecz co w nich jest. Byłyby to dy­
sh-usyjne manowce: 

O wiele ważniej:sze będzie określanie, ja­
ki to system wychowania wyraża się poprzP.Z 
krytykę Kulic'hkows.kiej i jaką funkicję w tym 
Systemie przyznaie ono literaturze. 
Niewątpliwie syste;:n wychowawczy jest 

'lronsek:wenC'ją odgórną bynaj'mniej nie liczą­
cą· się z p.:;ychiką dziecka. Wprost przeciwnie, 
dąży do <J!Panowania tej psychiki i wszelkie 
niepodporządkowanie się systemowi osadza 
natychmiast: dziecko jest niegrzeczne. Jed­
nym z przejawów tej prze:nocy wychowaw­
czej j'est literatura. na którą dziecko zdolne 
jest n.a ogół reagować bardzo wcześnie. W 
krytyce Kuliczkowskiej dojrzeć można trzy 
funkcje, jakie przemacza ona literaturze dla 
dzieci. Przede wszystkim j·ednak spełnić musi 
ona o~sty postulat. dostępności dla umy­
słu dziecka. l nie tyLl{o - musi się ciągle li­
c:::zyć z jego skłonnościami psychi.czhymi do.§ć 
dobrze zbadanvmi urz'.:'z n•Jwoczesnych p·y­
ch0Io1gów. 
Pierwszą funkcją literatmy dziecięcej było­

by ks.zt..al:cenie poczucia mo.ralnego, dru.gą wy 
rnbianie zmysłu est~"'Znego. Trzecią był<1-
by funkcja bawienia, rozweselania, budzenia 
określonych nastrojów. 

Krytyka literatury dziecięcej, j'aką Kulicz­
kowska uprawia na łamach pism literaclnch 
czerpie natchnienie z pedagogiki personali­
stycznej, z moralistycznego uj'ęcia personali­
sfości społecznej. Kuliczkowska zaleca lub 
dysh."Walifikuje książki posługując się kate­
goriami okireślOillymi w "ęzyku niezmiennej 
mor2Jności. Dobre i wychowal\'IC.CZe są te ksią„ 
ż:ki które proipagują serdeczną dobroć, sprn.­
wiedl1wość, „szlachetne dążenia ku czem.iuś, co 
przerasta osobne .i~dnostkowe życie". humani 
tairyzm wobec- ludzi i z.wierząt. 

Kuliczkowska nie jest zwolemuc.zką mie­
szania faintastyki z realizmem, a jednak cie­
szy się gdy ktoś poprawia bajkę o siedmiu 
królewiczach w ten sposób, .że zamiast „żyli 
długo i szczęśliwie" powiada· „a kraj cały 

. dzięki ich skarbom żył szczęśliwie". Owszem, 
gdyby bajfkę pozbawić jej fL°l{cyjności literac­
kiej, to _wówczas byłaby to niezawodnie po­
prawka, ale w j~im stylu! Gdyby bajki da­
ły się poprawiać, to szczęśliwi królewicze za­
miast okaeywać swoją filantropię z głębi pa­
l:aców, powi111I1i byli dokonać rewolucji so­
c]alnej'. Da'l"Ujmv sobie ten ża:rt 1 - pokazuje 
oin b°'V'iem abstrakcyjność moiraliz.mu tak 
lekko -przys.tającego naiwet do ustrnju pod­
daństwa. W, ujęciu Kuliczkowskiej i ostatnia 
wojna z Niemcami mieści sę w zborze bajek 
bo tak samo da się określić anty:nomią dobra 
i ?-ła. W recenzji z książki Gruszeckiej .,Od 
Karpat µad Bałtyk" pisała autorka naszego 
artykułu o wojnie jako o kryzysie dobd1 i 
wartości recenzowooej książki widziała we 
„wszczepianiu wiary w pię_kno i dobro w mo­
mencie rozpętania zła" 

Podobnie przyjemność sprawił Kuliczkow­
skie~· Zęchenter arnien!1jac w bajkę o Króle­
wnie Snieżce sytuację rodzinną bohaterki. Nie 
była ona pasierbką złej królowej, lecz ie.l 
służąca i w ten sposób dawny konilikt rodzin­
ny stal się konfliktem niemal kl;i~owym: pra­
codawca i pracownik najemny. Czy znów i tu 
bajka nie dała się uwspółcześnić zupełnie? 
Bo nieszcz~5ciem jest w nie) tylko fakt. że 
królowa była złą pracodawczynią a nie fakt 
nieszczęsi1e~o ustnju, w którym pracodaw­
ca bywą zły lub dobry. Bynajmniej nie sta­
wiamy prop1n:ycji pJ.-zelożenia starych ba.;ek 
ludo\vycb na język nowego ustroju. Noszą o­
ne wyraźnv śliid ustroju feudalnego i sama 
myśl uwspółcześnienia go jest wsteczna. 

Znamy filmowe ba.iki radzieakie operu.i·ąc" 
także motywami ludowyI!ili, ukazuJące śmie-

sz.ność i groteskowość czy111111.ków ustrojo- k+órej wystaje także róg krochmalonej 
wych i operujące nie kategodami dobra i zła, chustk; i słownik angielski"_ dziecko. które 
a określające mie1jsce s,połe=e bohart~rów, uważnie obserwuje, zaraz zapyta, dla„~zego 
np. piękna baj!ka o chłopie Jemio1e i uóle- wszystko wystaje z kieszeni, kiedy powinno 
vmie Płaksie. Przy tym podika:eślono, że nie być schowane, bo się zgubi, dlaczego kieszeń 
chłop awarnsował de.:ięki miłości królewny, a ma błękitną podszewkę i skąd tam się wziął 
na odwirót. Oto chyba jedyny sposób unowo- Słownik angielski i w ogóle co to jest. Jeśli 
cześnienia stairycli bajek, sposób wprowadza- chcemy przekształcić l·zeczywistość, niech za• 
jący tendencję wy,raźnie społeC1l?lą, nie mo- równo styl. jak obrazowan·ie będzie prze­
ralistyczną. niknięte fantastyką, jeśli zaś chcemy go po-

Przypominamy sobie w ten sposób opj,nie 0 informować o pracy rymarza, dajmy mu rze. 
·ksiąilkach Kryśtyny Kuliczkowskiej, aby telne wiadomości, a nie szczegóły gromadzo­
stwierdzić jeszcze raz, że ocenia ona literatu- ne na zasadzie notowania . stn1mienia świa­
rę z pUillktu widzenia systemll moi!'a·lnego; Zły dorriości•'. A właśnie dzieci pragnęłyi'py się 
wi!.k:, dobra babcia. oto co rządzi światem. dowiedzieć, jak wygląda ta portmonetka. czy 

· jes\ z żółtej czy z czarnej sk6cy, czy jest za-
Nic dz.iwnego więc, że wrażliwa na „a:r- pinana na guziczek, ile wu} nosi w niej pie­

tyzm", na StrOl!lę estetyC2lną utworu lirterac- niędzy i co za nie sweinil siostrzeńcowi kupi. 
Id.ego nie docenUa Kuliczkaw !ka prymityw- Dziecko lubi szczegóły. lecz nie wńwczas. 
nego rzeczyWiście wiersza Ma·rcinka o chle- " gdy układ ich jest abstrakcyjny. 
bie i przeciwstawiła mu ładniutki v.rieil'sz Za-
rembiny W ·wierszu Zarembiny przemawia Walka z łatwizną ~est pierwsr-yn1 obowiaz­
i dziecko i piesek i nawet ciasto. obrazek _'est kiem tych, którym leży na sercu sprawa lite­
zywy i dość 2:1bawny, ale wiersz Marcinka ratury dla dzieci. Postulat. by poezja dla 
ma nad nim niewątpliwą prz-ewagę. Nie mó- dzieci nie opierała się tpdycyjnie ; bezmyśl­
wi wprawdzie: patrzcie jaka ładna. jaka mi- nie na dawnych wzoraćh, by odnawiała środ­
ła jest rzeczywistość, ale ·wprowadza pojęcio ki. poetyckie w oparciu 0 aktualnie panujące 
szersze a dostęy,>ne dziecku· rodzina jako gru- kierunki poetyckie, jest słuszny, lecz jeśli 
pa społeczna, jej elementarne wiązania w o· dążenie t 0 nie jest poparte znajomością psy­
kreślo:nym środowisku i czasie historycznym. chiki żywego dziecka_, s+aje się wyrozumowa-

I tu zjawia się trzecia w naszym rozunue- ną koncepcją i. 1nusi się skończyć manierą. 
niu możliwa, a wcale nie uwzględnia:na przez Pi·ostota podejścia i bezpośrednie odczucie 
Kuliczkmvską fumkcja literatury dziecięcej psychiki dziec~a jest u autora wierszy dla 

· dydaktyczna - w sensie ośwLatoiwym. Jest dzieci równie ważne jak iut"ti,icja pedagogicz• 
to głóWilla funkt:ja tej literat·ury i na)'zupeł- ·na i bogactwo wyobraźni. Nie chodzi nawet 
niej zgodna z ro.zwojem psychicznym dziec.ka tutaj o kompletrtą zrozumiałość. I?zieckó lubi 
wykazującego ·przede wszystkim skłonności czasem, jeśli zaskoczy je dziwne. nieznane 
poznawcze i konstru~-ne wobec otaczaj<;- słowo. nauczy się go nawet, nie rozumiejąc, 
cydl j'e przedmiotów i ich cech. Mardn~k, lecz wówczas wie:sz musi posiadać inne, 
MlllI'as i Kamieńska bez względu na stopień równie ważne dla niego wartości: przyswa­
a.rtystycznego osiągnięcia dają próby poezji jalny 1-ytm. wyrażenia ..,dźwiękonaśladowcze 
nazywaijącej , rzeczorwej z wyłączeni.em prawie i - co najważniejsze - humor. ' umiejętność 
zupełnie czynnika emocjonalnego i mm.amoo- wywołania śmiechu z niczego, akcja żywa 
talnego. PowtaQ·zamy, nie cho·d.zi tu o udat- i ruch, w którym utonie takie ezy inne nie­
ność airtystyczną na"SJZyich prób lecz o stano- zrozumiałe słówko. Lecz wymagać od dziec­
wisko pisarza wobec · czytelrn:i!ka _ dziecka. ka. by zainteresowałct się nudnym wierszem 
„Dziecko lubi szczegóły" - io=uj·e Kuli;cz- o cieżkim rytmie lub w ogóle bez rytmu. za­
kowska. Dlaczego? Bo dziecko chce wiedzieć, wierającym metafory, których uchwycenie 
nowe przeqmioty i ich nruLwy wzbogacają je- wymaga kulh.iry literackiej, jest nonsensem. 
go oibr.az świata. Trzy wymienióine wiers-ze Sztuka dla dziecka będzie prawdziwą sztuką, 
z naszej ko1umny najbaxclziej zbliżają się do gdy. wyjdzie od pojęć i wyobrażeń dziecka. 
tr>go dydaktycm.ego typu poez~1 dla· d:zieći, a nie wówczas. gdv będzie sztucznie stosować 
cpoć nie operują pojęcialll1i ziia i dobra Od· · do ich poziomu gotowe. odziedzićzone po ja­
wołują się do intelektu dziecka ba•rdziej , niż kiejkolwiek tradycji u+erackiej wzory; 
do jego grzeczności Nie zapominajmy o tyńl, że walcząc ze 

Wiersz Murasa ;,Młyn" wydaje się Kullcz- złym wierszem dla dziecka. mamy obowią­
kowskiej' niejaS\ł1.y. Sprawa mielenia zbooa i zek pamiętać 0 tych, które były dobre. Przej­

• ?.apłaty za miela.'lie jest może niezrozumiała rżyjmy np. pozycje zawarte w skromnym, 
d1a dziecka inteligene1kiego, które w spra- wydanym nakładem Chłopskiego '1'9warzy-

, wach ekonomicznych rodziny nie bierze żad- sfiwa Przyjaciół Dzieci zibiorku wierszy dla 
rego udziału. Dziecko wiejskie nartomiast ta!k dziecińców. Będa tutai właśnie wiersze 0 te­
J'ak i dziecko proletariatu mie1jskiego uczMt- matyce wiejskief, - i 0 malowanych dzban­
niczy w gospodarce rodzinne!, .ma jej' p.rze- kach i o świerszczu za kominem ·i 0 samo­
biegi. Mały ko1nstruktoT z. wiersza Murasa ba- , dzielnej pracy, do którei dzie.cko w.iejskie 
wi się, a jednocześnie jest na tyle realistą, że • przywykło od maleńka. Wiersze te - zwła­
zdaje sobie s.prawę z zabawowego cha•rakteru szcza Ęogoszówny i Poradi'.tskiej - dźwię­
swe.i' roboty. Dz!eeko, które posiało zboże ko- czą rytmem ludowych piosenek. ujmują uro­
ło !'tudni na dr_odze. było głupie i z pewno- kiem prymitywu i naiwną fantastyką. 
~cią ta.k byłoby ocenione przez dzieci v.iej-
!<kie Tutaj dziecko budujące młyn zdaje so- Znajdziemy tutaj także wierszyki Konop-
bie sprawę . że młyn „nadąży mleć tylko na rrickiej_ nad którymi warto się zatrzymać, -
małe bułeczki''. P,odobnie postad rodzinne - gdyż dziecko wiejskie >vystępuje tam w 
braciszek, siostra nie wydadzą się dz.ieoku kręgu pracy, i wcale nie jako „obiekt filan­
wiejskiemu zjawio:ne zniikąd. Dzie~o wie):skie tropii dla paniąt". Ptrzekonamy się, że ' ma-
1kwi. najsilniej w rodzinie prz·ez obo\vią'Zlkowe my już dobre tradycje „wiejskie" w u+era­
funfocje. jakie w niej• spełnia, przez dogląda- ttn'ze dla dzieci. tradycje oparte o zdrowy 
nie młodszego rodzeństwa, po'lloc \V gospo- rozsądek i zrozumienie psychiki dziecka, a 
darstwie. · nie, ;i.a abstrakcyjnych koncepcjach. Twór-

Cenimy sobie głos Krystyny Kul~zkow- czosc dla dzieci wymaga peh1ei odpowie­
~kiej . cz~kamy je&:tak na dyskusję sądząc, że dzialności za słowo, nie tylko clięci odno­
Kuliczkowska nie .tylko me rozstrzygnęła w v.rienia tego, co było i wyrzucenia resztek do 
~woim artykule sprawy poez1i dla dzieci, ale lamusa. 
że krytykUjąc każdy nasz -mersz z osobna 
nie postawiła także wyraźnie problemu. A 
problPm może być tylko jeden: iaki system 
;vych()lwania? 

Nasza kolumna wierszy dla· dzle::i w nr. 32 
moglabv być n'l.dal rzeczowym materiałem do 
dyskusjL 

/ 

, . Przekreślanie jednym zamachem wszyst­
kiego, co dotąd powstało jako „katarynkowej 
Jwdury" w imię nowat<l'!'skkh osiągnięć. któ­
re mogą okazać s;e tylko nieudan<> próbą 
jest ryzykowne i kró 'kowzrorzne. Brudnrt 
wodę można wówczas wylać wraz z dziec­
kiem„. 

• 
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Piotr· Wyrobek 

·WCZASY KALWARYJSKIE 
przednowku nie mieć co jeść i głodować. wszys~ko· sprzedawać w bazarach spółdziel­
Zarobków w kraJu brak. a wydatków bardzo czych przemysłu ludowego domowego bez 
wiele: na przyodziewek, na podatki, a długi pośrednictwa obcych kramarzy i pośredni­
też są, bo ten się zadłużył w kasie na kupno ków, którzy tu przywożą obcy i gorszy 
konia do wiosny, im1y na kupno krowy. kup7 nieraz od h..:ajowego towar, sprowadzany 
no kawałka pola lub postawienie domostwa z zagranicy. \Yszyslkiego tego .towaru kxa­
- a i1my znów, bo syna ma w szkołach. lub marskiego są dostawcami dla kramarzy 
miał wesele, bo żenił syna. lub za mąż wy- hurtownicy nie tutejsi. Ich też kapitał 
dał córkę. lub wreszcie ten i ów na spłatę zasila kramarst\vo odpustowe. by konsumo­
rodzeństwa lub leczenie chorych członków wać wszystkie z niego płynące zyski'. 
rodziny. . . . • .,Pośrednicy ci opanowali też. kalwar~;\s~i 
Biadając t~k. doszli ku f1gm·ze na gorze przemysł stolarski tak dalece, ze płakac się 

Chełm. Z gary tej ukazuje się im w całej chce nad tą stolarska niedolą, bo warunki. w 
swej postaci klasztor kalwaryjski. W dali jakich stolarze kalwaryjscy pracowali przed 
majaczą Bielany z klasztorem o. O. Karne- '\vojną, są wprost okropne. A do kalwaryj_ 
dułów. skich stolarzy zaliczyć też należy tych włoś-

Nasi pątnicy na widok Kalwarii padają cian, którzy wyuczywszy się tego rzemiosła 
krzyżem na twarz, obi'óceni w stronę Kal- u maj·strów kalwaryjskich; uprawiają je jako 
warii, jak to 'i Turcy z\vykli czynić obróceni przerriysł domowy uboczny przy małorolny.::h 
w. stronę ~ekki - i modlą s~ę: .jed.ni ~dma- gospodarstwach, lecz takich jest niewiele. 
\Vlając pacierz, a drudzy „Ktorys c1erp1ał za Są to przeważnie chałupnicy, zdani też na 
nas rany ... ". łaskę lub niełaskę pośredników kapitalistycz-

Nareszcie posilają się. jedząc chleb żytni nych". 
lub owsianY: placek z twarogiem i pop~jałąc „Wśród stolarzy kalwaryjskich nieliczne 
wodę przyniesioną w kapeluszu z pobliskie- są te jednostki którym się nieco lepiej po_ 
go źródla pod lasem. gdy jeden z pierwsza- wodzi. bo pokdńczyli tu naukę praktyczną w 
ków zagad1~ął przewodnika: . . . . szkole artykułów przemysłu s'olarskiego i u· 

- „Tę piękną hań KalwarJę musiał Jakiś dało im sie tak wyrobić praktycznie. że mają 
król ufundować?" większe warsztaty lub nawet fabryki stolar· 

- „Nie król - o:ipowiada przewodnik - slde. Jednak i ci pracują też dla hurtowni-
e.le potężny magnat, k~óry na króla się por- ków". · 
wał z podwładnym. sobie wojskiem. Był to „Jeśli chodzi o dostawę stolarzom surowe· 
Mikołaj Zebrzydowski. wojewoda krakowski go materiaht. to dostawcami są obcy nawet 
a lanckoroński starosta. Hań. na tej stożka- z zagra-nicy - jak to było przed wojną - bo 
watej górze na wschód od góry Kalwaryj- aż z Wiednia. stolarz kupuje u nich nie tyl· 
skiej była jego siedziba". - .,Dawnym; cza-
sy _.:_ powiada pr:rewodnik - magnaci i ki·ó-
le stawiali po górach takie zamki. Tu też, na Władysław Błachut 

, 

.ko deski na kredyt, ale także artykuły pomoc­
nicze takie jak spirytus do politury, pokost, 
klej, gwotdzie - nie w~łączając narzędzi 
s'.olarskich i artykułów spozywczych. Handlu­
jący meblami ·hurtownicy .czy pośrcdnic7 
mebli, odwO'.lonych do składow w Krakowie 
czy w Katowicach. działają nie~az na. szkod~ 
kalwaryjskiego przemysłu stolursk1~go. i 
krzywdz~ wyt.wórców mebli k.ahvaryJsk1ch, 
reklamując nieraz wyroby tu'ejsze jako. towar 
wiedeński. Z tego wynika, że stolarskie wy­
roby kalwaryjskie nie ustępują nawet luksu. 
sowym wyrobom zagranicznym". 

,.Aby się pątnicy nie poniewierali i nie 
spali na ziemi w czasie słoty powinna w Kal­
warii powstać spółdzielnia mająca na celu 
pobudowanie odpowiedniej ilości domów let­
niskowych i noclegowych i postarać się przy 
nich o zbudowanie porządnych studzien ce­
lem dostarczenia zdrowej wody źródlanej do 
picia". 

W tym miejscu prz.e.wodnik - Józef. By-· 
walec - przerywa SWOJ wykład i powiada: · 
„No, ale chodźmy•'. Ludziska pow~tają wyra­
żając mu „Bóg zapłać" i szykują się po dwu­
godzinnym wypoczynku do dokończenia swo­
jej pielgrzymki „do świętej Kalwarii": Idą 
znowu ze śpiewem, a w niespełna godziny są 
są już pod klasztorem koło kapliey św. Ra. 
fala, gdzie na przyjęcie pielgrzymki czeka już 
z krzyżem w jednej ręce. a z kropidłem w 
drugiej O. Bernardyn, aby wprowadzić kom­
panię do kościoła klasztornego i póbłogosła­
wić. tych. którzy zdalekich stron szukają po_ 
krzepienia i zapomnienia o biedzie, 

lanckoronckiej górze, dominował zamek Ze­
brzydowskiego nad okolicą - jak niegdyś 
na przeciwległej górze Barwałdu domi~ow~­
ło zamczysko zibójnicy Włodkowej. Historia 
tych obu zamków sięga czasów. kiedy to za­
chodziła potrzeba takich zamków położonych 

ODPUSTOWE 

~~l~~;~~~~~~~g~~;~~~~< opodal granicy państwa. Dawne to czasy. gdy potem za króla Kazimier?.a Jagiello11czyka to 
zbójeckie gniazdo Włodkowej z rozkazu kró­
la zrównano z ziemią. Zamek zaś na lancko-

rys, st. Cieloch rońskiej górze, przechodząc różne koleje i 

Działo się w pamiętnym roku kryzysu go­
spodarczego wsi polskiej w roku 1!}34. Jes~ 
lat? .s.łotne .• b.yła powódź. Przed chałupą przy 
goscincu s OJącą zatrzymuje się chłop-piel­
grzym, któremu na imię było Piotr, bo usły­
szał od chałupy donośny głos: „Pietreek! -
zaprzi;gaj konia!•' . 

- „Juz - tatusiu - juz" dochodzi 
gdzieś z głębi chałupy głos pacholęcia. Na to 
wołanie chłop, idący drogą przez wieś z to­
bołkiem na plecach, trzymający w lewej rę­
ce kapelusz a w prawej kij zrobiony z ucię­
tej gałęzi przydrożnej gdzieś brzozy, odma­
wiając po drodze pacierze, zbliżył się ku do­
mowi i choć nikogo nie widzbł, wypowie­
dział „pochwalony Jezus Ch1·ystus!". a wte­
dy skądś z kąta wyszedł gospodarz i zaczął 
coś majstrować przy wozie. A ów pielgrzym 
pyta: „Kaz-ta się wybieracie - przyjacielu?" 

- „A dyć - babę wyprawiam na Kalwa­
rię. niechby się uspokO'iła, niech-by zapom­
niała choć na chwilę 0 tej biedzie. która nas 
trapi. Chcę, zanim słońce wyjdzie zza Łysej 
Góry, aby odwiózł ją parobek do Makowa, 
bo stamtąd pójdzie już z jakąś kompanią". 

- ,,Jeżeliście łaskawi. to się przysiadnę, 
za „Bóg zapłać", a jeśli nie za to. to za za­
płatą". 

- „A no-dyć dobrze - siadajcie na wóz, 
dyć i kumoter ma jE!chać - to woma będzie 
weselej w trójkę". Przeżegnawszy się - po­
jechali. 

Zapowiadany wschodem sło1ica prześliczny 
ranek. wróżył, że dzień będzie pog9dny, na­
wet upalny. Słoneczny dzień sierpniowy. Go­
ścińcami i ścieżkami polnymi, na przełaj pól 
wiodącyini, fdą z tobołkami na plecach: chło­
PY. baby, parobcy, to znowu gromadka dziew­
cząt i ,wyrostków. Gdzie spojrzysz, mvidzisz 
spuszczające się po zb9czach gór pojedyńcze 
grupki lub też większe gromady ludzi. a na­
wet 2Jbiorowe kompanie, nawet i takie z ka­
pelą na instrumentach dętych. Kompanie te 
poprzedza parobczak z wieńcem na głowie z 
modrzewia. niosący krzyż wzię':y z kościoła 
lub też małą chorągiewkę kościelną. 

Wali też luda moc ze wszystkich stron. 
Nasi pielgrzymi nie są odosobnieni, bo -

korzystając z miłego ram1ego chłodu - od 
wczesnego już ranka idą kompąnie: od Ora­
wy, ze Słowaczyzny. od Tater. od Babiej Gó­
ry, i żywca - góralę. - i ci też z dalszych 
stron hań od Spisza, Nowego Sącza. - Oczy­
wiście tych tu nie widać, którzy w tej samej 
intencji owczym pędem zdążają: od T-r,rno­
wa, Tuchowa, Brzeska, Bochni, a przez K1·a -
ków walą od Kielc, Miechowa. Olkusza, Bę­
dzina, Sosnowca. - od śląska Cieszyńskiego 
i Górnego, by spotkać się razem pod klasz­
torem, w klasztorze lub na dróżkach. Idą -
śpfowając, a kapele na przemian grają zńane 
pieśni: 

zmieniając właścicieli. przetrwał cały do 
pierwszego rozbioru Poiski. A jest Z!'ł_any z 
tego, że tam uknuto ów zamach stanu -
zwany w historii rokoszem Zebrzydow· 
skiego - za króla Zygmunta III Wazy. -
Lanckorona sławna też jest z tego, 
że tam była ostatnia warowna placów­
ka walącej się do upadku Poiski w czasach 
walki zbrojnej oddziałów Konfede1·atów bar· 
:>Kich z Rosjanami i Rakusam; przed pierw­
szym rozbiorem Polski". - .,Dziś na obu gó­
rach. okalających Kalwarię. są tylko mało 
maczne ślady dawniejszych ufor~yfikowai1 
c:::iu tych siedzib: zbójeckiej i magnackiej'•. 
- „Dziejowa zawierucha i czas zmiotły też 
i tę ostatnią placó{vkę Konfederatów bar­
skich". - „Ale Mikołaj Zebrzydowski, pogo~ 
dziwszy się z ki·ólem. ukajał się też przed 
Bogiem, pozostawiając inna - l~pszą po. so­
bie pamięć. Uflmdował on bowiem na tery_ 
tor.fum swoich posiadłośc; między góra Włod­
kowej a górą . Lanckorońską, tę Kalwa«ię, 
złożoną z 42 kaplic, z· klasztorem O.O. Ber­
nardynó'w tworzac tu. niejako rezydencję 
Bosl{iego Mistrza - i Jeg-0 Najświętsze~· Matk.i. 
,.Tam - widzicie - od Lanckorońskiej góry 
po gó1·ę \Vłodkowej ciągnie się lesista i pa_ 
górkowata kotlina, w której rozsiadły się 
wsie: Zebrzydowice, Brody i Bugaj, okalają­
ce osadę miejską zwaną Kalwarią Zebrzy­
dowską. Ta osada powstała po zbudowaniu 
Kalwarii. jako osiedle rzemieślników stola_ 
rzy. A znowu po wschodniej stronie Lanc-
korony, osiedlili ·się w Sułkowica(!h kowale. 
Wyrabiali oni podkowy pod konie. okucia do 
wozów, drzwi, i okien, oraz łańcuchy do spi­
nania wozów w czasie postoju wojsk w obo_ 
zach waro\\'Ilych. Jedni i drudzy pracowali 
dla magnackiego dworu i dla klasztoru, ma­
jąc z tego utrzymanie. To też i dziś małorolni 
chłopi lub chałupnicy. ci kowale sułkowiccy, 
wyrabiają przeważnie podkowy pod konie. 
łańcuchy ; t.p„ sprzedając je Po okolicznych 
targach i jarmarkach. Z biegiem czasu prze­
m~ł stolarski przeszczepił się do okolicznych 
wiosek". 

- „W tychże wioskach uchwyciły też ko_ 
b'iety w swe ręce wyrób szkaplerzy, oraz 
kramarstwo odpustowe szkaplerzy i obraz­
ków". Nie myślcie jednak. że piękna ta okoli­
ca jest kwitnącą dobrobytem osadą przemys_ 
ława jak Częstochowa lub Lourdes we Fran­
cJi. ~o skupia w sobie cały rqdzimy handel ·i 
przemysł. - „A dlaczego Ci małorolni :włoś.­
cianie i ludność Kal.wari; tak są tak b1edm, 
mimo, że liczne odpusty gromadzą tu ty­
sięczme rzesze ludzi pozostawiających tu do­
syć pieniędzy?" - zapytał kapelmistrz Pędzi­
wiatr. 

- ,Oto dlacŻego. - mówi przewodnik, -
że pieniądze te idą do kieszeni spekulantów i 
to, zamiejscowych - więc idą w śwfat. Wszak 
ci kramarze, to przeważnie ludzie nie tutejsi, 
lecz prz:;ibywający z innych miast i okolic•'. 

„śliczna Gwiazdo. wspaniała„." lub 
górach, dolinach- t·ozlega się dzwon'. .• 

- „Gdyby tak - mówi Pędziwiatr - na 
.. Po zasadanh spóldzieiczości zorga'ilizować w tych 

Nasi znajomi polączyli się w Makowie z 
łdącą od Zawoi kompanią. Odpoczywając 
po drodze wiodącej przez serpent,'Ilę Ma­
lrnwskiej Góry, nawiązują z sobą rozmowę 
nu temat k ryzysu gospodarczego, k tórego 
skutki dla wszystkich są prawic jednako\"'.o 
straszne: bo ani z plonów, choćby się urodzi­
ły, ani z chowu bydła, nie. ma. prawie ~a?nej 
tor~ści, krom tego. co się zJe, by JUZ na 

• 

wsiach, okalających Kalwarię. i dalszych jej 
okolicach przemysł domowy ludowy w sposób 
naukowy, to możnaby było tę Kalwarię też 
uprzemysłowić i wzbogacić przez stworzenie 
tu \'.;ytwórczości przez fabrykację naji·ozmai~­
szych przedmiotów - jak: 

zabawek dziecinnych. fajek. cygarniczek 
grzeoieni. cybuchów, piszczałek. ; innych in _ 
strumentów. muzycznych, różańców, i koro· 
nek w taki sam sposób. jak kobiety we wsi 
Bugaj wyrabiają szkaplerze. Mo:l.naby to 

Szeroko i ·od dawna słynie chłop polski ze 
swei os':entacyjnej pobożno~ci. Manifestuje 
ją rla zewnątrz zawsze tłitmnym udziałem 
\Ye wszelkich nabożei'istwach i uroczystoś­
ciach kofoielnych. przede wszystkim w t. zw. 
misjach i na dorocznych odpustach parafial­
nych, a zwłaszcza na odpustach w miejsco­
wościach z dziada pradziada cudami słyną­
cych o znaczeniu dzielnicowym (Kalwaria) 
czy ogólnopolskim (Częstochowa). 

Dość często zdarza się, że wyrostek wiej­
ski swój obowiązkowy udział w nabożeń­
s~wie niedzielnym ogranicza praktycznie do 
w ystawania w kapeluszu na głowie i z pa­
pierosem w ustach gdzieś w pobliżu kościo­
ła, w dogodnym punkcie z:ilotniczo-ob~er\'. 1-

cyjnym, a trzydniówkę odpustową na Kal­
warii cr.y w Częstochowie traktuje jako spe­
cjalną, niejako ulegalizowaną okazję do na­
wiązywania i daleko posuniętego rozwoju 
niecierpliwych miłostek i romansów. 

Jeszcze częściej ten ,,solidny" gospodarz 
czy „pobożna" gospodyni z tych, co to w 
myśl starego a mądrego przysłowia „modlą 
się pod figurą, a trzymają diabła za skórą'•. 
choć nie przepuści żadnego odpustu. a w cza­
sie niedzielnej .mszy św. nie rzadko na o­
czach wszystkich pada krzyżem w keś_ciele, 
dając oczywisty wyraz swej ,,głębokiej" po­
bożności, po szczęśliwym powrocie z odpu­
stu czy bezpośrednio po opuszczeniu umiło­
wanej świątyni pańskiej. bywa w swym ży­
ciu prywatnym największym sobkiem, nieu­
żytym sknerą. a nawet dalekim od chrześci­
jańskich ideałów miłości bliźniego pienia­
czem i zazdrośnikiem. 

Nie mniej, gdy po żniwach zbliża się ter­
min słynnych odpustów kalwaryjskich i czę· 
stochowskich wieś polska ożywia się bardziej 
i na dłużej. 

Zarówno młodzi jak starzy. chłopcy i 
dziewczęta wiejskie, pobożni od święta i na 
codzień, a nawet Ci letni lub obojętni reli­
gijnie czynią gorączkowe przygotowania do 
wyjazdu czy pieszej pielgrzymki na odpust 
do dalekiej Kalwarii lub Częstochowy. Or­
ganizatorem bywa zwykle młodszy ksiądz 
wikary względnie st-ały przewodnik wiej~ 
ski, który przepowiadając donośnym głosem 
tekst śpiewanej przez wszystkich pieśn; re­
ligijnej' prowadzi swoją „kompaniją" nie czu­
jących zmęczenia pielgrzymów nieraz przez 
kilka, a nawet kilkanaście dni po zakurzo­
nych drogach i wyboistych wertepach wiej­
skich. 

W czasie tej uciążliwej wędrówki. czasem 
naprawdę zdarza mu się wypowiedzieć wo­
bec swej owczarni słowa, które przypisują 
mu różni miastowi żartownisie, a mianowi­
cie: „Uu-waa-źad-ciz, dziuura w moo-ścfa. 
aaby·ście tam niee:wpaa-dli-ście", gdyż stan 
naszych dróg gminn.ych i powiatowych bar­
dzo dużo pozostawia do życzenia, a fanaty7.m 
religijny do tego stopnia porywa i oszałamia 
naszych pielgrzymów. że istotnie· nie widzą 
dziur w mijanych mostach, ani zapadających 
w ziemię kupek kamieni, zwiezionych i potłu­
czonych na naprawę wyboistych dróg„ .. któ­
re jakoś same nijak naprawić się ]}ie chcą. 
W czasie swoich długich pielgrzymek nie 
czują jakoś glodu ni pragnienia. żywiąc się 
rzadko i skromnie tym, co zabrali ze soba 
z domu do swoich węzełków ·i zawiniątek: 
popijając wodą z przydrożnych studzien i 
strumyków. rezygnują z zasłużonych wygód 
dla umęczonego_ ciała, nocując po stodołach , 
a nawet pod gołym niebem. Wszystkie te u­
martwienia stosufo w głębokim przeświad· 
czen'iu o lepszych szansach do uzyskania po 
przybyciu na miejsce większe.iw, a może na-
wet zupełnego odpustu. -

Dopiero gdy pe\vnego dnia zbliżą się do 
stóp klasz'-0ru kalwaryjskiego względnie 
świątyni jasnogórskiej, zaczynają pomału fol­
gowi.:ć swym ludzkim namiętnościom. I tak 
utrudzone ciała szukają przede wszystkim o­
chłody. zaś podekscytowane umysły uspoko­
jenia w mniej lub więcej żarliwej modlitwie 
oraz nabywaniu widomych symbolów swej 
wial."y w formie odpowiednich pamiątek z 
odpustu. 

Najlepiej wyczuwnja te potrzeby i słabo­
stki pobożnego ludu wiejskiego nas; najlepsi, 
choć domorośli psychologowie: kupcy i skle­
pikarze, produceuei różnego rodzaju dewo­
cjonaliów oraz zawodowi i pi·zygodni krama­
rze odpustowi. 

Już na długo przed te:·minem znaczniej­
szych odpustO\vych uroczystości gromadzą 
zapobiegliwie ogromne zapasy piwa. :wody 
sodowej i na czerwono zabarwionej na~zwy­
klejszej wody studziennej. kiszonych ogór­
ków w beczkach obficie zalanych słono-kwa­
śną i brudną. ale o miłym zapachu koperko­
wym wodą, a przede wszystkim rozkładają 
długie kramy z różnego rodzaiu dewocjona­
liami. Na rozwieszonych pod płóciennymi na­
miotami żerqziach kołyszą się w łagodnych 
podmuchach wiatru zawieszone na białych 
tasiemkach zwoje różnobarwnych szkaplerzy 
sukiennych z wizetunkami Matki Boskiej i 
Serca Jezusowego, zwisają ciężko wiązanki 
różnego rodzaju koronek i różańców oraz 
blaszanych względni.e metalowych jagnus;z;­
ków. Na stołach piętrzą się stosy popular­
nych książeczek do naboże1'is':wa i pieśni od­
pustowych. gipsowych biało - niebieskich fi­
gur i fugurek· Matki Boskiej Anielskiej i 
czerwono _ białych Serca Jezusowego, a pod 
ścianami lub na ścianach domostw, względ­
nie na specjalnych stoiskach śmiefo się w 
słońcu kontrastową grą bajecznych kolorów 
długie szeregi obrazów i obrazków treśei re-
JJ gijnei... · 

Wszystkie te odpustowe artykuły i ekspo­
naty kultu religijnego nie mają nic wspólne­
go że sztuką. wykonane są tandetnie. sposo­
bem szablonowo - fabrycznym i zbyt często 
urągają postulatom estetyki. Bezsprzecznie 
pierwsze pod tym względem miejsce zajmu­
ją barwne oleodruki o tematyce bibilijnej, 
naiwna - odstraszającej, przemawiającej do 
wrażliwej na tym punkcie wyobraźni chł0p­
skiej grozą i męczarnią biednych dusz. a ra­
czej nagich dał ludzkich, objętych płomie­
niami czyśćcowego ognia, pełnych makabry­
cznych scen - wizyj sądu ostatecznego lub 
fr:igmentów z żywotów świętych. jak choćby 
wielce popularny na wsi obrazek. przedsta­
wiający św. Stanisława Szczepanowskiego w 
momencie wskrzeszania legendarnego. Pio­
t1 ow.iny. 

Nie nmiej, a może dlatego wszystkie te ar­
cydzieła cieszą się ogromnym poj)yiem wśród 
rzesz chłopskich, które po teuo rodzaju pa­
miątki z odpustu wędrnją corocznie dziesiąt­
k: a nawet setki długich mil.„ 

I doprawdy dziwić się nafa;;.;r, że nikt .do­
tąd nie pomyślał poważnie o WY~rsk::.n'.u ma­
~ ' wych zebra11 odpustowych, jakJ s~kołv 
l.ształcenia i wyrabiania zm::.r~i:...: estchcznego 
wśród ogromnych rzesz chlopskieh. k~óre do 
dziś dnia drzemiący w ich duszach głód poe­
zh zaspakajają w poważnej mierze czyta­
niem lub sh1chaniem naiwnych pieśni od.­
pustowycJ:. a swój zmysł piękna kształcą wi­
dokiem mezdarnych odlewów boskich i świę­
tych postaci oraz wiszących na korytarzach 
klasztornych ogromnych malowideł ści~n­
r.ych, przedstawiających„. w naJ1epszym ra­
zie pobo~e stylizowane postacie różnych 
fundatorow i dobrodziejów mie.'c;:„ świętych 
oraz ich szlachetnych małżonek. 
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NIE TĘDY DROGA 

Niedawno na łamach „Wsi" zamieszczon:v 
artykuł Jana Aleksandra Króla pt. „Kapita­
Jizm na wsi" sk:Joni'ł mnie do na.pisania niniej­
s~eg~ artyku:tu ze względu na wystt:M>orwanie 
ZJaw1ska tego samego systemu może nawet 
bar~iej , jaskrawo w skali całych wsi na te­
reme Podkarpacia. Nie będę tu mówił o no­
szczególn?'ch osobach, ale o całych gmma­
daich, ktorych warunki fizjograficzne' oraz 
dynamika zespołów pcha tnasowo do rorzwią0 
zywania w ten lub inny sposób trudności eko· 
nomicznych. ł 

~o wsi o .i;;lebach bogatszych, które żyją na­
ogoł zamkniętym w sobie życiem. w laitach 
mi~dzywojennych. młodżicż zaczynała wycho­
dzić coraz cześciej do szkół w miastach. l'cfo­
J:>Y'Wa.iąc często nawet wyższe wykształcenie, 
.Jako ieden , ze sposobów zdobycia wyższej po­
zycji I tak w Haczowie niedawno odbvł' s1c 
zjazd inteligencji, pochodzącej z tej wsi. ()lka­
,zało się, że tJrzeszło 40 osób ma wyższe wv­
klszta.łcenie. Z tym zj·awiskiem .łączy sie za­
razem zjawisko starzenia sie wsi. ktÓlt'e ia­
sk:rawo możemv zaobserwować np. w groma­
dzi.e ~ojaszówka w pow. krośnieńskim, gdzie 
naiwiększe gospodarstwa stoją opuszczrine. 
Są tam jeszcze starzy ojcowie: lecz młodvch 
już nie nia, bowiem przenieśli się do , miast. 
In,ny znów obrazek przedstawia eromada 
Suchodół, gdzie od 50-ciu lat rozwijała ;;wa 
działalność średnia szkola rolnic~. obecnie 
liceum rolnicze. Znaczr.a cześć obvwateli tei 
gromady już w lblku pokol~niaich przeszła 
~zez tę szkołP,, czego na~tę:pstwern jest wyso­
ki po~10m techniki · rolniczej w Suchodole, 
lecz rownocześnie i fakt, że dzisiaj ;m w Su­
cbodole nie można zcrgar1izo.\'liaĆ ani jednego 
zespołu PRW. bowiem cała młodzież ksztal.ct 
się w szJwłach w mieście, i nikt już nie che~ 
w.racać na wieś, by zajmować się gospodar­
stwem, zostają najczęściej rzemieślni.kami, 
kupcami, pracownikami przemysłu naftowe­
;;!o. nauczyciehmi. ostatecznif' instr\llktorami 
rolnymi. 

Isbie;'e jedn:1k szereg wsi, które się jesz­
eze nie Przebudzity, i tak np. w odległośd 
około 5 km od Suchodołu jest gromada 
Bóprka, gdzie nie ma ani jednego chł01pca, 
ktoryby uczęszczał do gimnazjum, ale też na 
skalistym podnóżu nie ziemia tu żvwi a 
obróbka w lesie i szybach naftowych a bar· 
dziej jeszcze pól:kradzieże. · . · 

"lJbogie gleby Podkarpacia i duża ilość go­
spodarstw jrnrłowatych zmusiła tamtejszą 
ludność do najwcześniejszyeh emigracyj ,do 
Ameryki, tzn. do szukania nowych źr.ódeł do· 
chod\.I - poza gospodarką - w najmie i w 
wanmkach proletariusza do czasu. 

W niektórych' gromadach co piąty gospo­
darz był w Ameryce i przywiózł stamtąd do­
lary. Przeważnie wszystkie bogatsze go:spo­
darstwa , nll: dobrych ziemiach mają kapitał 
amerykansk1. Na uboższych glebach jakikol­
wiek rnwneż wYjeżdżali lud-złe na zairobek do 
A'.lleryki, i powracali z dolarami, zaikuµiona 
większa ilość ziemi w terenaich górzystych 
nie przyczY111ia się jednaikże do podniesienia 
st.andartu żywinościQwęgo. Tu i OW·dzie jedv­
nie rzuća się-w O'JZY lepiej wybudow11111e obei­
ście gosipodp.rstkie wskaz.ując, żP. tkwi w nim 
.kapitał amerykański. 
Dużą rolę w zdobvciu środków do żvda 

odegrał tu przemysł naftowy. Jednakże ina­
czaj uwidocznił się wpływ tego kapitału. :mi.­
żeli kapitału !łmeryikańskiego. Przeważnie bo­
:Viem, gdy mężczyzina był zatrudJil'iony w prze­
myśle gos-podaT~two rolne podupadło, kobiety 
bowiem nie potrafiły sobie dać już rady z go­
spoda<rstwem domowym i rolnym równocze­
śnie. Pod wpływem jecinaik:że kapitałów zdo­
bytych w przemyśle naftowym podnosi się 
~tadart życiowy ty>ch ludzi, a zao.szczędzoine 
pieniądze przeważnie bywaj·ą zużyljkol'\l\'ane 
na budowe domów miestZka1nych. 

Bardzo :poważną pozycję w zdobyciu środ­
ków utrzymania . rodz:iny, w chronieniu się 
przed prw,iściem do gimpy pro:letal"iatu sta­
nowi przemysł ~ałupniczy, a zwłaszcz;a prze­
mysł tkaicki. Najbardziej w tym kierunku jest 
zaawansowana gromada Kor;:zyna położo.na 
o 5 km od Krosna. Chałupniczy wairsztat 
tkacki w Korczynie s;batnowił nie tylko dobre 
Źl~pdło utrzymania rodziny, lecz tunożl'irwil je­
dnocześnie wielu rodzinom odłożenie pewnych 
rezerw, które zużyito na założenie sadów. Kon­
sekwe1rntne do.s•atdzem:ie katżdego roku pewnej 
ilości drzewek umożllwiło powstanie pokaźnej 
ilości sadów i bardzo chsrakterysitycziny jest 
dzisiaj' stan zatrudnienia w i<:orczynie w oko­
ło 280 warsztatów tkackich i około 350 ha sa­
dów. Za przykładem tym poszły i inne o!ko­
liczne gromady np. gromada Odrzykoń, · która 
posiada około 130 warsztatów tkackich i około 
100 ha sadów. Z czasem głóWII'lym źródłem do­
chodu tych gromad stały się · nie warsztaty 
tkackie, lecz właśnie sarly. Przez tkactwo i sa. 
down.ictwo p()wsfała tam klasa dxobnych 
przedsiębiorców, któ1:zy np. dwa lata ternu 
z.robili na j:abłi.kach duże interesy. Podkarpa.,_ 
cie bowiem było jedy;nym i·ejonem, w PolscP. 
w którym udały się wówcza- jabłka. Jest rze­
czą biwdzo charakterystycimą, że obywat~le 
Ko!l"czyny stali się tak dalece prywatnymi 
przedsiębiorcami, że nie mogą stworzyć żadne'.i 
organizacji spółdzielczej, która.by im ułatwiała 
przeprowadzanie na dalszych rynkach zbytu 
tych )'abłkowych interesów. Organizacja tych 
interesów wygląda mniej więcej w ten sposo)), 
że tata zajmuj'e się eks.pedycją jabłek na 
Sląsk, mama ich rozprzedażą a syn lub córka 
transportem. Również jest rzeczą • charaktery­
styczną, że obywatele Kovczycy zdobyte ka­
pitafy na handlu jabłkami nie zużyli na bu­
dowę domów w samej KOll'OZytnle, która jest 
bardzo mi.s2Jczona na wslrutelk dziaillań wo-

jennych, względnie na budowę drogi, którą 
wywożą jabłlka do stac-yi lrnil.ejowej w Kroś­
nie, a jest to najgorzej utrzymana droga w 
powiecie, leGZ pieniądze zużyli na wyikupienie 
domów w pobliskich miastach, jak w Krośnie, 
względnie plac6w budowlanych w zniszczo­
nym Jaśle. Ba.rdzo charal<tei'Y.:ityc.mym obja­
wem kapita.Us·tycznego podejścia j·est ich 
ustoisUJn!kowanie się do wymiaru poc.fatku od pó 
wie.r.zchni · sadów w roku bieżącym. Podatek 
oblkzyli, jaiko za duży w stosunku do oip.ła­
calności sadów p;rzystąpili do masowego kar­
czowania sadów w dotychczasowych rozimia­
rach i wracają do ziemiopłodów: 

W K01rczynie wszelkie · pobudzenia do ja­
,kiej!k-0lwiek pracy organizacyjnej, .-:hoćby w 
ramach działalności instrnktm:a sado·wnict.wa 
naiP{l>tyka na zdecydowany opM. 
T~ przedstawiaj·ą się drogi ewohicji naszej 

wsi na odcinku jednego powiatu, które przy­
pt.1$2!CZahli·e w grubszycn zarysad1 pokrywają 
się z ewoiuają ogól~lą wsi zwłaszcza dawnej· 
Ga11eji, a również i podobne objwwy zape;wx:ie 

Jó:z:eł Pogan -

„Nieznana 
. ,, 

w1es 
I 

będzie mOO!la . &pątkać i w innycn ci::ęściach 
Polsiki. Widać z. tego, ż9 ewoiucia wsi postę­
puje wybitnie w płaszc;r,yznach pojęć świa­
ta kair>iita'1.istycznego. 

.1.. <{lPl wie, że z płasziczyz:ny gospodar-
stv:a naturalnego musiał chłop przejść pr~ez 
•;tadium kaoitaUzmu, musiał stać się prze1l­
siębiorcą, ,;rozumieć istotę interesu, P'roduk·..i· 
ją,cej prywatnej parceU a.by. do1piero przej'ii~ 
na wyższy poZil.om zro.zmmem.a mtie·resn spo 
łecznego groma.dy, całed swej warstwy i na­
l'odu. 

W ostatnich latach nastąpiły ·,v nnsz,ym 
.połeczeństwie głębokie przemiany. Polsl(a z 
państwa rol;n;iczego staj'e się państ.vem. rolni~ 
czo-przemysłowym. Niep<>tnier.nie zw1qkszac 
się będzie ludność miast. Wieś .się wyludni.' 
znilinęł.a z powie-rzcł),ni ziemi większa właooośc 
a wszystkie te przemiany wymagają od strony 
wsi olbrzymieg.o wysilJku i przestawienia się 
gospodarki czysto naturalnej lub półm~tural­
nej na gospode.irkę typo1wo protlnkcyJną. Z 
na1szej wsi mu&imy ZTobić sprawny aparat 

f 

] . Kapuścińskiego 

produkcyjny, aże!Jy uchronić miasta, od kląski 
głodowej. Nasuwa się teraz pytanie, czy Wies 
do tego zadania j·est już nalcżyr:•e puygoto­
wania, czy nie stnieje obawa. że _PtZY roz~u­
dowie przemysłu na polewie dro.~1 ' n,e b1~dz1e­
my musieli stanąć, bo nam głód będzie zagra­
.at Oto są pyt<)Jnia, na które trudno jest od­
pOiwłedzieć w każdym i·azle tnO'żemv z całą 
pe:waośdą 'stwierdzić, że wieś jeszcze nic zda­
je sobie .sprawy z, nowych zadań. 

„PRZEDSIĘBIORCA" PRODUKUJĄCY 
W PLANIE NARODOWYM 

w historii naszego roliniotiwa aparat ugr&­
noinii ·:ij>ołecznej przechode:H rożne .fazy dzia­
łania. Jeszcze przed pOJPr.zednią wojną św.i.ato­
wą rząd austriacki subwencjonował budo.wę 
gnojo,wni, po pierwszej wojnie światowej W 
namach kółek rolniczych roziwi.IJ,ęła się aikcja 
referat01wa, której działanie było znikome. 
około roku 1927 poiwstade przysposobienie 
r-01.niicze, które dzis1aj przechodZ!i ,;wój okres 
e:wolucji, ·rozikwitu, oikoło roiku 19~2 ro.zwija 
się atkoj:a oirganizac~i go,sp0dars.tw. , Akc.;ia ta 
zm:ierzała do wytworzenia . elity gosp9darzy 
na wsi i [>oczątkowó naw.et odnosiła-efekty. 
Pómi.ej jedna1k napo,iyka na ltrudnnści. wyni­
kające z konieczności subwenojonow\nia 

· tyeh go,,-podarstw, co .robi „złą kirew" we wsi.: 
nie odnosi j'uż wpływu promieniowanie iych 
go.spodarstw. Poza tym sama koncepcja recr­

Artykuł Józefa Kapu·ścińskiego p. t. „Wieś działania. Inacmj i Salomon z próżnego nie ganizacji gospodarstwa oparta 11a kalkulacJi 
doskonała", drukowany w 39 (118) Nr „WSi", naleje. instrukto'I'a, rzucona na pa;pier i po1ana Clo 
z dnia 12 października 1947 r„ wzbt,1dza ogrom- Wiadomo, najCię2;sze bywaj'.! po~zą.tki. J_~- wiadomości gos:poda.rza bynajmniej n.ie wzbu­
ny podz}w. I to nie tyHfJo u ludz;i z jakiejś za- żeli się udało przełamac upor, uswiado;nic, dza w chłopie zaufania do Śystemu n.~ś~rr;La, 
paidłej wii..oskii, ale równterl; u ludzi z najbaTdz.i.ej zbratać wszy.stkich ~ włączyć siły ~o ws~ol~e- ,·który jest mu z g1·untu obcy, bowiem naj­
żywotnej : uspołeczni.onej miejscowo.ści. Z ar- go dz'.eła - l ~dy .b;e~acy wraz z rnn~mi ""Y- trudniejsz::t jes1t aibstrakcyjna kalkulacja, co 
tykuł;u KapU!Ścińskiego wynika jasno, że na. t;'zymali maten.a.l.!111e aiz do wybud?'\li~ama szko- odno,si skutelk w nas.tępującym określeniu: -
wet w najgorszym systemie rządowym, nawet ly, drogi; załozerua Kółka Rolniczego, Kasy .Toć <p.rzeikonać przeko·nał a:le rac'i to durcl1 
w niewoli można wspólnym wysiłkiem „d-0ka- itp. - dalszy rozwój wsi mógł już ~ść na- ~info". ' ' · ' 
zać cudów". Nic nie stoo na przeszh-iodz.ie, gdy przód.. Ale. na ?akt~j za:sadz~e \en poc:l!ąteik Sytuacja w chwili obecnej jest taka, ~,e 
we wsi przy:padkowo pojawi się usp-0łecz.nio- udał się w JedneJ wsi wy:iątkowo · sieć instrukto'I'sika Związku Sam0pomocy 
ny działacz, a we dwor.ze dobry dziedzic, naj- Dalej dZ.iwlia rzecz., co już podkreśliła Re- Chłopskiej, na sokutek braku śrnlk5w kurczy 
nędzniejszy zakątek można wówczas z.am'ienić dakcja „Wsi". w jaki to sposób Kapuściński · się coraz bardziej' i to ;z;właszcza •Jd •lołu, tel~ 
w amerykańskim tempie na „rajski ogród", poznał w tej wsi biednych, gdy ich „nie odróż- że sztab centralny i sztaby wo,J~wódzJ:a2, co­
S:iły z zewnątrz inie mają tu zadnego znacze- nial od bogaczy ni po stroju, ni po mowie, ni raz bardziej tracą kontakt z terenem, w mo­
nia. Jest tylko s!ła wewnętrzna całego sp.ołe- po mowie, n~ po jedzeniu, ni po porządkach na mencie kiiedy konieczność chwili wymaga 5sk 
czeństwa n.ie znająca żadnego oporu. Tak są- cbejściu". Cz.y po szerokości pól? Więc prze- nadmtensywruejszego działania. 
dzi Kapuściński, przyglądają~ się dorobkowi · mieirzał je krotkami'- przeglądał aikita notarial. Nowo powstałe organizacje branżowe we­
jednej wsi. · r..e? A szkoda, że nie wyszedł choć raz ~a dług wszelkiego pa:awdo[lodobi.eń twa, przy 

w ujęciu Kapu.ścińskd.ego nLe wynika wcale. dwors~ie stod~ ~ nie przyjrzał slę, ?kto tam br.aku .odpow~edn;i~ licznego perwi:eiu. :m.1ru­
by to był wyjątkowy .zbieg oko!JicznOtŚci, szczę- prncuJe ~a. d:1ae~1c~~c~ ?bszairach_ Zapew- l~sk:i.ego, rown:ez pr.zypuszczalnie n;o speł-
śliwe skoncentrowanie sil ludzkich, .za.pa.łów ne biedn!,, bo po J~l??oz. licha bogaczowi :ro- nią ~ego za~ain1a. . . , 
i ideałów ... _ a z jego opisu wyni.tka morał: bić u p:_ma? Kap1:1Sc;.nsk1 tego nile zau.wazył, . ~ogłby lktos odp~~1edziee na to, ~e prze­
„Nie zrzucaj, chłopie, z• siebie c:iężlC.ego jarz- choć .'.'mezn~ą WJ.eś obsei-w.ował od Jej nę.. c1ez .'?". Cze:!hoslowacJ1, .cr.f w. Holend11, ~Y w 
ura, tylko módl silę i pracuj, a wielkich rzeczy dzy a:z do ruebywałego rozkwitu. ~anu lllS>kuk~l'Z?' są r:iel!c.zru: ale poszu:.mva­
dokażesz". Tak to należy rozumieć. A jakże po dziecinnemu brzmi twierdzenie ru ~r~ r?lniko":', ;rne tak, ~·ak u. :ias &dzie 

Nie trzeba się wiele zastanawiać.. by się Kapuścińs!Ceg.o, że .. od 1913 r .• nie było w ca- sami s~uk~Ją :olnikow. „ Otoz ~raJe te są w 
przekonać, że artykułowi Kapuścit'iskiego bra.- lej wsi pijaka". Ludzka skłonność do wsze!- zupem1e mneJ sytuacJ1, rolnik tam <:!lee z: 

kich nałogów J·est tak silna, że nawet w naJ·- własne1 .inicjatywy wyprodukować ~a.~ aa)-kuje zdrowego rozsądku, jest on wyssanym z . . doskonals•:i;ych na świecie· wsiach będą ludzie w:ięceJ, a szuka .po'I'ady instruktora poto, a;:e-
palca, pr&ba mistyfikacji. Udowodnić mu to popijać. by obniżył mu koszta produkcji. My nato-
można, podchodząc do rzeczy z jakiejkolwiek •a.st . 
strony. Wystarczy choć dotlmąć tylko pod- I „nie było wypadku, aby ktoś był sądzony nu . . m~lSlmJ'.-dążyć do teg~ ażeb,r: ro~r~ik zro_ 
.stawowych przyczj"ll tej „rozbudowy wsi". t siedziail: w areszcie" - zaręcza Kapu:śc!ń.ski. z:u.n~.ai" ze w Jego .:'"h:~n:vm mteres1e lezy pod­

- To możliwe, ale tyłko w raju, nie na ziemi m~s1en.1e pa.·od~Jl. D·.atego u nas instruktor, 
A więc sprawa materialna. Kto na przykład między ludiźmi. ktory. przedstawia portrzeby nrlast automa· 

łożył finll.II1Sow9 n§. rozbudowę w.si, że w prze.. tyczrne traktriwany "e f 1 ' ·ak · ciągu dziesięciu lat są już „dwa. piękne mu. „Nawet sanacyjny żandarm był gońcem a . . · „ ,. . • ,'. .:>, „ l~ wsi .J o prz~o!sz 
nie wJdmem strachu". - Tylko w jaki sposób z 'l.lline:J ~r'.1-PY .,,połe~zneJ .1 mu.si ~o.zmaynac 2: 

rowane budynki szkolne, ładny kościół, szu- pr;;eobraiżaił się moment"cv!nie ze zwykłego chłoip:im1 Jak ~ drobny1'n1 J.:~,p1ta!ts~am1, mus: 
trow!ł!Ila droga do miasteczka'' i inne cuda. człeka w an!.oła? Bo wiadomo, że w IDneJ· wsi w teJ. rozri:o":'1e wpr?wadzic. - pojęcie zysku l 
Odpowiedź prosta - cała w0ieś. Trzeszczała. strat m · k · lb chyba w tej akcji kążda dobrowolnie opodait- żandairm bywał ..,widmem straohu" „A więc . , , 1 us1 s1ę .. cz~ms Vf' ~1c, a ? przez mo-
kowana morga. Jeśli nie, to dzied2lic musiał na granicy między zwykłą a .tą idealną wsią znosc .w~.stąraJIJJ.a ~ię o iakąs premJ~ lu.b J?rze~ 

r·zucał pałkę i wsuwa;ł do wnętrza pazury; hę? ul!atw1erue. nabycia gospodarzowi ;1a-kiegos 
płacić na cele społecz.ne może ;poł<0wę wszy_ . . , " . cenneg-0 ziarna. 
stkiego. A chyba n'iepotrzehna mu była ni szko . ~ai~eJ. Cze.mu. Kai~uś~~ki, J?~zyglądail: 8.~ę Dla montażu pracy instruktorów rolnych, 
la, bo dwory zazwyczaj utrzymywały nauczy- biemrn r?z.w~JOWl są?1~~a>J \\S1 · C~~u ,n'.e byłoby najpierw wskazane opracowanie. pla_ 
cieli, ni kasai Rajfojsena, co - najwyżej droga i.osz,edł JeJ slad~m i iodzinnych Li:pmk nie nu rejoinizacji prod\llkcji opaa:itego 0 dokładną 
do miasta. Wnęc mamy tu z.agadinienie filan. doprowac:Jz~ł ch?CbY. do połoW)'." tarn~go _stanu. ilnwentacywcję terenu, któraby obe.jmowała 
tropijne bogatej jednostk~, która połpwą po- Bo przec1ez poJmował w pełni domosłosć po- następujące pozyc'·e· 
trzebnego kapitału wsparła Wieś. . , . stępu. Ale nie .umiał, czy też llie chciał pomóc ' . - , . J • • . • , 

A jaik się uporali biedacy z bezl}Strunnymi 
skła_dkarni. Ilu z )liich · usprzedaJl:o po kil.k'8. za­
gonów z wąskich poletek? A wielu poszło po 
żęb,ra~tw.1e jeszcze przed ukończem.ilem budyn­
ków szkolnych i kcościoł·a ? Sk:J.d czerpali na t~. 
gdy wiadomo, że do ust nie m1eli co włożyć, 
nie mieli .grosza na sól, .ni na przymusowe po­
datki? Ohylba, .ze dziedzic il. bogacze zwolnili 
;_eh -Od tego o):>owi~ku, ewentuailnie obniiżyl! 
najuboższym. Ale .znów mielibyśmy wtedy 
nieco filantropii, ,źródeł której n.ie podaje Ka­
puśc:iń.ski. 

Spójil'zmy z drugiej strony ni,edalu. Kto na. 
przykład przewracał w głowi..e tym c1emnyffi 
spod karczmy chłopom, kto z mieją_ca potra.­
flł pogodzi& i włączyć ich do szlachetnego i 
pożytecznego czynu i dwór i bogaczy i bieda­
ków razem? Dziedz.ic? A jakże chłopi mogli 
uw.:.erz;yć, że dotychczasowy ich gnębiciel od 
ra:zu chce ich uszczęśliwić? A może dziedzic 
nie gnę'bił ioh,, moi;e płacił za dzueń pracy nie 
pięćdziesiąt groszy, a pięć złotych (nie ko. 
niecz.n.i.e podawać w centach i koronach). Ale 
w takim razie też z owegio ~edzica byliby 
aiezwykły filantrop, a następnie bl!Jnkrut, gdy­
by własnym mieniem wyrównywał wszelki 
niedobór, wynikający z przewle-kłego uciemię­
żenia ·1strojowego. 

A może ów n;:tuczycdel, WÓjt i ten „zapal. 
czywy" sekretarz przemówił! do chło-pów, 
uswiadomiJ!i '.eh i zachęcild do pra;cy? Ale ja­
J.:,ch mog·Ji użyć argumentów,, by chłopQw 
przekonać, że i dziedzic i bogacze i biedacy 
wyj.ątlrnwo w tej wsi dla właśnego dobra mu­
szą zrównać między sobą dzielącą ich prze.. 
paść nienaw!ści i wszelkich antagonizm6w. Bo 
to, co bywało dobre dla dziedzica, bywało złe 
dla chłopów, za:ś to oo odpowfadało bogaczo111. 
nie było możliwe dla.biedoty. 

Z której tylko strony zaczniemy tę sprawę 
wałlrnwać zawsze przychodzimy do tego sa­
mego kręcenia się w kółko. Bo aby coś zro­
bić wielkieg10, trzeba na to dobrych warunków, 
dobrego podłoża, a tym jest przede. wszyst. 
kism sprawiedl!wy ustrój dający możU~ośoi 

rodzilnnej wsi, więc go ta bierność kompro- ,1. poWiei:z~nnie ?gol~e : gro.ntow ornyc.l-i o_ 
mituje na całej ldnii, wszak wygląda na to, raz właSLi:iosci b?mtacy,ne gleb, • . 
że ów dziedzi!c z nauczyc:ielem byli i zdolin.iej- ~·. powrnrzcihme u.p11"11wne P~sz.czegolnych 
s! i lepsi od Kapuścińskiego, który jako pra- rnshn, _ . , . 
cownik 11Połeczny'-i ptsarz z ludu nie umiał 3• ?10n! poszc.zegoLn~ch roslin, 
podejść do ciemnego społeczeństwę; lulb też nie :· :Io~c'. 1.n.wentaJr~ zywego, 
zadbał o swoją wieś. Bó ź.e ta kwitnąca ·w1eś '.10~'. ltllWe.n~a~za martwego, 
- to .nie Lipniki, sam Kapuściński zdradz!ł 6· Jlosci robotnikow na r~li, . 
to pubhlcznie w wierszu „Do'wiosiki !rodzinnej" 7· me!ody. przechorwywarua obornika, 
jeszc:w w r. 1938: 8. wrnosk: praktyc::ne dotyczące . P.topotJ.O. 

. . . . . . w:;inych ZJrnan orgarnzacyjnych. 
„Wiosko moJa me daJ Panie, Ale będziesz Na podstawie tego ro,.,-~,J·u °'""' . · ·ta 

b' ·d · ~ <=~ ,.,...acowa.iua „ . 
. 1 zawsze w .e zie, nu faktycznego należy przy~ta " d 

Będziesz sługą na sv.rym. łanie, Bo Illie wania planu produlrcJ'i ,.,.,...,.~ .PlC 
0

1 odp~3.C?-łu h kt · ',~"' -·' „ „ , i-~~. uwzg e nie.p.1u s c asz o cię Wlcu.me. tych wszystkich elementów. · 
. Tak to Ż<rtił się Kapuściński na opornych · Wpro;vadze:nie tego planu w żyde moi:naoby 
wob~c postępu ~siad?w. !": orbecnie pra:wii ?w~- ~·Siągnąc S_Y~t~mem kombinowanym, polega_ 
liczn~e mo:a:ty, ;e.ant '.reZ!n: zaborczy, am sa... 1ącyin na na.staiwieniu kon·centrv.:z.nie w kie„ 
nacYJny rue mogł hamowac rnzwoju„. pastę- run.ku wykonania tego planu wszvstkich eJe_ 
pu„. lrultury„. mentów kontaktu państwa z "oswdarstw ,111 Aż mdło ~i~ robi, gd~ czyta się t~i~ mora.. rolnym. Osiągnąć to możnaby"' było jedv~ie 
ły. Co własc1wie skłoniło Kapuścins~1ego do przez skoncentrowanie w ramach l"1misterst­
tak wste~.z.i:ej? propagandy? Czy konserwa. W3 :8-olnictwa ~~kt-0ru produkcji, przetwórst. 
~Y'fne .PoJęc.ie. Czy ndechęć do obecnego ustro- ~a. 1 k~s~mpcJ1. ~ · ten sposób wytworzyłby 
JU: ~1e tw.:.er~ę - tyl,ko pytam. . . srę zanikmęt~ calo~c w której przez umiejęt­

smiesz.n~ ba3~czkę W3'.'5~:1'tą z „Ty~1ąc8; i Je- ne qperowa:n
1
1.e .m0zmaby o·siągnąć bardzo po; 

·&1eJ nocy moze Ka~u~cinski opo~1adac sta- ~.o/W'P.e wyinik;. Plan ten trzeba opracować 
:·yro babom przy kądzieli, koło kQmi.nka. Efekt sC'lcle z p1anem ściągania poda·tków 
byłby dobry i bezzębne ?ęby rozdzf.111wlły by 1. plan podatków, 2. płan ściągania o.podat. 
się z ogromnego zdziW!ema. Uznałyby ów roz- lmwania w formie naturaJji 3. nastawienie 
wój „nieznanej wsi" za cud B~ski, zaś dzie- prac iru:truktor6w, 4. nasta.;,ienie prac w ra­
clzica za opatrznościowego, z rueba zesł-anego mach związków branż0wyd1 , 5. przy uwzglę­
·człowi~a. . . dniieniu zgodnego dz.iałania całego aparatu 

Ja tez dopatruJę się w tyr;,1 tylko cu~u .• Tyl. propagandy. jak prasy. radia oraz refera<ów 
ko czy cuda :qi.ogą społeczenstwu słuzyc za instruktorów'. 6. pt·zy wprowad?eniu odpo_ 
waór do naśladowania? w.iedrnego systemu premji, 7. przy nastawie_ 
· o „nieznainej, wyi<lealizowlłlllej wsi" Kapu- n1u odpowiedniej organiza~j'i przemv;;łu urze­
śc!ń.skiego chcdało by się zaśpiewać śmieszną twórczego, 8. przy odpoo.vied.nim nastaw;rn~u 
piosenkę: p!'ac:v w organizacjach społecznych wsi. l'e_ 

„.„Same dzwony ~am dzwoniły, gdy di.iad go rodza·ju systam musi dać porytvwne wyaL 
ciągnął z całej siły„." ~i , 

Fa:kt, że ta „doskonała wieś'· to nie rod.zin- Związanie świadcle<i z · organizacją inst.""U.k-
ne Lipni.ki Kapuści(lskiego - 0 tym dowiedziia. tocską o tyle, żeby mieściła się ona w gr.a_ 
iem się ll' ust dwu repatr'.an1 t-k w Halembie: nioach jednego ministerstwa jest d!;i.tego tak 
ż6łkiewiczowej i Olechowej, które tu mieslł- CElll!lle, że wówe2as będzie mo.żna bez ~'riclkiej 
ka.ją, \DaLilzy c1ąg na sti·. s_ęj) 
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p· AKTY I ZD A NIA 
Ruch spółdzielczy a państwo . 

Z dyskusji o spółdzielrzości toczącej s k 
na łamach wielu pism i w klubach orga_ 
nizacji przyponiinr.my iragme-nt przemó_ 
wienia Stanisława Cieślaka na Ra.dzie 
Głównej Związku R ewizyjnego Spółdziel.. 
ni R. P. wygłoszonego w dniu 4 lipca 
1947 .... ~ 

Ki!~a mówców poru~zylo w dzisiejszej• dy. 
skusJ'i sprawę stosunku spółdzielczości do 
łlaństwa. Znalazły siq nawet akcenty sugeru­
Jące słuchaczom, że państwo niepotrzebnie 
wkracza na teren wymiany, że sprawa Óbro­
tu towaro~ego. w Polsce winna być wyłączną 
d?~eną ~ołdz1elczości, która taniej i spraw­
meJ obsłuzy konsumenta miejskiego i produ­
centa wiejskiego. 
Myślę, że trzeba tę sprawę rozważyć nieco 

gruntowniej. Celem działalności Państwa Lu­
?owego j'est podniesieme dobrobytu, oświaty 
l kultury mas pracujących. Ku temu zmierza­
ją ws~s.tkie reformy , społeczne, wszystkie 
. posuruęcia Rządu Ludowego, w tym celu 
wprowa.dza się nowy ustrój społeczno - poli­
tyczny i system gospodarki planowej . 

Ten główny i podstawowy cel państwa Lu­
dowego realizujemy w walce z elementami 
kapitalistycznymi w naszej gospodarce 
w.zmacniamy niewątpliwym naciskiem zorga~ 
m~owanego międzynarodowego kapitału. Nie 
wierzymy w automatyzm procesów gospodar­
czych. Aby owoce dotychczasowych podsta­
wowych reform społecznych, reformy rolnej 
~ nacj'o~alizacłi przemysłu doszły do chłopa 
i robotnika, me wystarczy usiąść z założyny­
mi rękami i czekać. Potrzeba stałej kontroli 
~~adzy ludowej, potrzeba zaostrzonej czujno­
sci mas ludowych, aby nie dopuścić do odro_ 
dz~nia się stosunków kapitalistycznych w ich 
naJbardzie~ z:vyrodniałej formie - spekulacJ'i 
~rtykułam1 pierwszej potrzeby. W roku bie­
zącym. przy wartości pro.iukcji sektora upań­
stwowionego ok. 325 miliardów złotych siła 
nabyw~a warstw pośrecir1ich wyraż~ się 
olbrzymią cyfrą przeszło 1.500 miliardów zło­
tych .. co to znaczy? To znaczy, że wartwy po­
średnie są dostatecznie silne, aby dyktowa~ 
prul.s~ ~erl!nek polityki gospodarczej i o 
ile me znaJdz1emy odpowiednich dla ich nie­
zdrowych ape~ytów hamulców, to polityka 
gospodarcza panswa mogła by się wysunąć z 
rąk mas ludowych. 

W tej' chwili toczy się w Polsce wielka bit­
wa o han~el, a właściwie bit"'!:a o dobrobyt 
mas pracuJących, naruszony przez spekulację. 
\~ bitwie tej spół?zielczość bierze udział wy­
b1t;ny. Czy_ sai;na Jedna'{ jak to sugęrują nie­
ktorzy społdzielcY. bitwę tq wygra? Zamiast 
odpowiedzi pozwoli Wysoka Rada, że uiyję 
pewnego porównania. ' 

W woj·sku mamy rodzaje broni: jest pie­
chota, marynarka, broń pancerna ezy lotni­
ctwo. Można mieć sympatię specjalną dla 
pewnych rodzajów broni, można np. być 
przywiązany do piechoty czy broni pancernej 
a !Ilnie.i l!lbić lotnictwo. Ale marny by to był 
wódz, kforyby kazał piechocie, bez artylerii 
broni pancevaej ·i lotnictwa zdobywać mno­
cnione pozycje nieprzyjaciela, tylko dlatego 
że wyżej• ceni piechotę od innych rodzajó;~ 
broni. Narazi taki wódz oddziałY na niepo­
trzebne straty i niezawsze cel by swój' osiąg_ 
nął. _ 

W bitwie o dobrobyt mas pracujących spół­
dzielczość - to piechota. Nie wszystkie po­
zycje nieprzyjaciela może zdobyć sama pie­
chota. Spółdzielczość oparta o dobrowolność 
którą sobie bardzo wysoko cenimy, ze wzgle~ 
du na jej walory wychowacze, okazuje się 
nieraz, a dziś specj'alnie bezradna wobec groź­
nych pozycji spekulacji. I trzeba się wtedy 
udec do najsilniejszego oręża mas ludowych, 
do ~rganizacji państwowej opartej na przy­
musie, aby złamać siły spekulacji i otworzyć 
tere.n dla penetracji piechoty spółdzielczej . 
Ten przykład starczy za odpowiedź. ·My lu­
dowcy wierzyliśmy zawsze i wierzymy w 
wielką rolę spółdzielczości w nowej uspołecz­
llionej gospodarce. Budowaliśmy spółdziel­
czość wiejską przed wojną, w czasie okupacji 
i budujemy dziś. Daliśmy ruchowi spółdzieL 
czemu nie tyLlm najwybitniejszych przywód­
ców jak Thugutt i inni, ale co ważniejsze wie-. 
lotysięczne zastępy szarych pracowników 
spółdzielczyic}l. I dlatego mamy odwagę po-

BRAKI I POZOST AŁO!:>CI 
<Dokończenie ze str. 7_ej) 

trudności oblicza6 zyski i straty. Odpowiednio 
PQ1Prowadzona praca personelu instruktors. 
kiego, bez wfeLl{iej' trudności może w ciągu 
trzech lat osiągnąć - zwyżkę produkcji o 10 
procent, a koszta jej. będą obracać się w gra. 
nicach cżęści tego procentu. P'.lzatem jest rze. 
czą baa.-dzo ważną, aźeby część świadczeń rze_ 
czowych przeznaczyć na system premjowy. 
Nie należy bowiem zapomnieć, że chłop wy_ 
chodzi z tradycji drobnego kapitalisty. Pamię­
tać również należy o tern, że jest niewielki\ 
1-óżnioa w ściągnięciu podatku między !150 zł. 
a 1000 zł„ lecz te 50 zł. pomnożone przez ty­
siące płatników a zużyte na premj'e mogq od. 
dać duże usługi 

Przy układaniu tego planu tr;;eba p;;mlętać, 
że wyższe formy inten;ywności gospodarki 
rolnej są z punktu widzenia ogólnospołeczne. 
gc; baTdziej pożądane, masło np . jest formą 
l..lardziej pożądaną aniżeli zbo7.2. 0 Dlatego trze­
ta tak prowadzić politykę cen, ażeby nie do. 
prow.a<L-:ić do podobnych sytuacji, jakie w tej 
chwili powsta}y, że Kor~zyna wycina sady, 
a w Lubelszczyźnie krowy kosztu.i·ą po 8 ty_ 
slęcy zi. 

Marian Niklewskl 

wiedzieć, że masy ludowe przyjmują działal­
ność państwa w walce ze spekulacją z wdzię­
cznością, a nie z obrzydzeńiem. 

Trzeba wiedzieć, że ingerencja państwa lu­
dowego toruje drogę spółdzielczości, a nie ha­
muje jej rozwoju. Wielu spódzielcom wyda­
wało się, że reforma rolna uderzy w spółdziel­
czość rolniczą, wielu spółdzielców jeszcze dziś 
sądzi. że upaństwowienie przemysłu kładzie 
kres penetraieji spółdzielczości na teren prze­
mysłu. Fakty te świadczą o czymś zupełnie 
innym. Na bazie reformy rolnej• bujnie roz­
kwitła spółdzielczość Samopomocy Chłop­
skiej, cały prawie' przemysł żywnościowy a 
z\Vłaszcza gorzelnictwo i m}ynarstwo znalaz­
ło się w ruchu spś>łdzielczym. Dodrodz.iejstwa 
reformy rolnej dla spółdzielczości widzi każ­
dy, a najbairdziej ten, kto próbował przed 
wojną budować, z jakimże trudem i mozołem 
młyn. goirzelnię C'lY piekarnię spółdzielczą. 

Podobnie nacj<J<nalizacja przemysłu otwo­
rzyła wspaniałe pole dla rozwoju spółdziel­
czości pracy i zamkniętych spółdzielni fabry­
cznych . 

Prezes Żebrowski' ma rację, gdy mówi że 
·aparat państwowy na odcinku wymiany nie· 
raz pracuje drożej niż aparat s,p5łdzielczy. 
Ale to nie jest decydujący argument. Wiado­
mo, że piechota jest tańsza od broni pancer­
ne.i' czy lotnictwa, ale rozsądny wódz nie be­
dzie się ' wahał użyć najbardz.iej kosztownej 
broni, gdy; chodzi o osiągnięcia wielkiego ce­
lu. 

I gdy toczy się dyskusja na temat stosunku 
spółdzielczości· do handlu państwowego, my 
ludowcy odpowiadamy: miły jest nam Zwią­
zek Gospodairczy Spółdzielni R.P. „Społem", 
milszy ca}y ruch spółdzielczy, ale najmilszy 
interes mas ludori,yych. I popierać będzien1y 
zawsze te wysiłku, które najskuteczniej' bro­
nią interesów mas ludowych, nie odró:bnfając 
czy są pod państwową czy spóldzielczą firma. 
Jestem głęboko przekonany, że jeżeli spół· 
dzielczość o1oowie::b!CJ się przeorganizuje i 
powiąż.; siG bliżej z masami ludowymi, z kon-
1.-retnymi sprawami gospodarczymi chłcipa 
czy robotnika - nie będzie się czuła pokrzyw­
dzona i spychana przez państwowy aparat go_ 
spodarczy, lecz będzie z nim ściśle i owocnie 
współpracować . 

Stanisław Cieślak 

Oko w 'tyle głowy 
„Gdyby Bóg chciał, .abyśmy się w tył cofa· 

li, to by nam choć jedno takie oko w tyle 
. głowy umieścił" - pisał Jakób Bojko. 

nym, mus\ oprzeć się na jakiejś tradycji U· 

gruntowanej w treści i formie. 
Tradycja kulturowa „Miesięcznika Ludo· 

wcgo" wskajilana jest tuż obok i jasno wldo­
cma ju:l z paru "lUmerów pisma. Krajoznaw­
stwo, etnograf~a. sztuka - to elementy 1ego 
samego reg'.onalizmu. o którym pisał Jaż­
diyński w związku z Dniami świetokrzyslfr 
mi. Regionalizm ten był nie tylko polskim 
ruchem int~ligenckim, przewiał on przez całą 
Europę w epoce przełamywania się kapitaliz­
mu. Tak ideał regionalizmu sformułował 
Czech .Jaroslav Stepanek: • 
„Państwo - Republika demokratyczna or­

gan1zuje oświatę ludową, a filozof, socJolog, 
uczony, artysta i ekonomista opuszczają swo­
je pracownie i biurka i idą między lud"„. 

Takie same ideały głosiłY grupy inteligen­
cjj polskiej pozbawione realnych możliwości 
wp}ywania na życie gospodarcze i polityczne. 
Regionalizm ten bez wątpienia zwracał si<: 
przeciwko cywilizacji z je~· „wszechniwelnja­
cym obliczem", z ,.gorączkor"'Yffi ustrojem, 
z nieustannym zagrażaniem pozostałym na.­
szym zabytkom iJrzyrody i kultury" 

Ale gdy Duńczy!{ Olaf Andersen pozwalał 
sobie bawić się w regionalizm, Dania - kraj 
rolniczy liczyła tylko ;32 pr. rolników. Podobnie 
Francja przeiyła swój regonalizm jako filo­
zofię kultury. przeciwdziałanie centralizmowi 
życia kulturalnego w ośrodkach miej'skich. 

Polski regionaUzm wiązał się ściśle z życiem 
inteligencji poszlacheckiej. - W statycznej 
,.kulturze ludowej" widziała ona kulturę ro­
dową, plemienni\ odnajdywała w niej według 
swojej' organicznej kultury młodość narodu. 

Stosunek „Wsi" do tradycji jest inny. Są­
dzimy że a...~ualna współczesność wsi polskiej 
ma źródło nie w statycznej kulturze ludo­
wej, którą badają et:iografowie ale w historii 
pclit:y;cznej· gospodarczej i kulturalnej chło­
pów i ruchu ludowego. Ni~ jest ona tylko do 
odczytainia i przyjęcia. Nie można jej' przyjąć 
bez aparatu rewizjonizmu historycznego, jak 
to w naszej dyskusji podkreślał prof. ś1·e­
niowski. Postawa rewizjonizmu zaś. j'ak mó­
wił profesor, jest wyrazem określonej ideo­
logii. 

Jest takze wyrazem · określonej ideologii 
pisarzy i publicystów trzymanie się kultury 
ludowej, bo temu służą: „krajcznawstwo, e~­
nografia, sztuka" w ujęciu „Miesięc7..nika Lu­
dowego". 

Ale czy jest to ideologia postępu? Czy jest 
to oko z przodu czy z tyłu głowy? 

Anna Kamieńska Jeśli ton (bon-ton) wzajemnej krytyki jest 
tak ważny, jak sądzi Leon Pokora, to nie-
przy~·aźń położona między „Wsią'' a ,;Miesięcz- Dla czego ..... chłopslci Ma rks·? 
nikiem Ludowym" da się wyczytać raczej z 
jego repliki na naszą recenzję o „Miesięczni- W artykuliku pt. „Chłopi czekaja na swo-
ku", niż z samej recenzji. jego Marksa" nadesłanym do naszef redakcji, 

Na czym polega ta nie.przyjaźni i skąd wy- zastanawia się Józef Zawadzki nad potrzebą 
pływa? wypracowania odrębnej ideologii chłopskiej. 

I) Sprawa reprezentacji pisma. ..Jest S .L. i P.S.L. w różnych odcieniach -
Redaktor „Wsi Tworzącej" Leon Pokora pisze Józef Zawadzki - sa „Wici'' i samo­

uważa tak samo jak i zespół „Wsi", że każde pomoc, jest T.U.L. R.P. - ale ruchu ludowe­
pismo musi coś reprezentować. Pytanie-co? go nie ma!„. Ideologia ruchu ludowego jest 
Powiada en z przekąsem, że „Wieś" nie Te- dotychczas żadna, a sam nlch ludowy jest 
prezentuje ani Oddziału Wiejskiego ZZLP, niejako karykaturą swoją, bl·ak mu bowłem 
ani ZSCh, że i:eprezentatywność j'ej jest zbęd- kręgosłupa, który może nadawać postawę i 
na, bo sztuczna. „Wieś Tworząca" natomiast wyraz. a co ze swej strony daje silę i wagę w 
reprezentuje samą wieś, jej „rezerwuary kul- społeczeiishvic. Prawda. na pustym do,tych­
turowe stojące poza istnieniem, a przecieź czas firmamencie ruchu ludowego pokazała 
istniejące w życiu". , . się gwiazda i to zapożyczona - agraryzm. 

Pismo społeczno-literackie nie może repre- Poczciwa w gruncie rzeczy, ale staroświecka, 
zentować gospoda.rczej organizacji rolników naiwna teoretycznie słaba„„ 
- ZSCh, zaś Oddział Wiej'ski ZZLP jest ad- .„. O ruchu chłopskim zadecyduje ideał 
ministracyjną organizacją pisarzy bynajmniej społeczny, wypracowany na zimno, na pod­
nie jednolitą ideologicznie. Pismo. które by go stawie głębokiej analizy naukowej, stosunków 
w całości reprezentowało, musiałoby być ma- prcdukcji klasy chłopskiej w społeczeństwie 
gazynem, nie żywą instvtucją życia umysło- z nieubłaganą, bezkompromisową konsekwen­
wego grupy. Grupy zno~vu n'.e w sensie skła- cją do ostatka. Wspaniałym wzorem tak właś 
du osobowego, dla którego pismo jest prywat~ nie opracowanego ideału sp'ołecznego dla pro­
ną trybuną wypowiedzi publicznych, ale gru- letariatu fabrycznego jest Manifest Komuni­
PY ideclogicznej. wypracowującej pewną kon- styczny Marksa i Engelsa. W swojej istocie 
cepc:ję kultury, Tłum piszących nie je$t do- jest to głęboka analiza warunków społecz-

nych produkcji kapitalistycznej ... 
starteczną instancją reprezentat}-wnośc\ dla Pewnikiem jest. przynajmnieJ· dla podpisa-
pisma. nego, że fundamentem wszelkiego ruchu ludo-

Te istniejące mateczniki kulturowe, które \V~go, żywego i płodnego, może być teoretycz­
_,".Vieś Tworząca" ma ambicję reprezentować no-naukowe opracowanie mieisca, roli i zna· 
nie są tym gettem chłopskim, o które Poko:;:a czenia klasy chłopskiej we współczesnym 
się obraża. To nie oni, ci piszący, tworzą get- społeczeiistwie". 
to . chłopskie, ci któt'ych ciągle jeszcze otacza . P . Józefowi Zawadzkiemu zdaje się widoc.z­
morze analfabetyzmu, . ci sami jeszcze, co w me, że wykoncypowanie „na zimno" ideologii 
„Młodym Pokoleniu Chłopów" składali .iiro- chłopskiej na wzór robotniczej _ dopełni 
szaki na książkę, ci do których nie dociera miary postępu jaki dokonał się po wojnic 
strumień aktualnego op;ólnego życia literac- przez reformę rolną i uspołecznienie środków 
kiego, ci pozostaj·ący ciągle poza szkołą, poza produkcji w Polsce Ludowej. Jest to oczywL 
gimnazjum, poza uniwersytetem i normalną ste złudzenie. cofające sprawę chłopską i po-
nauką. stęp wogóle -o kilkadziesiąt lat wstecz. 

Natomiast getto chłopskie tworzycie wy, re· Przypomnijmy sobie. w założeniach miesz-
daktorzy „Wsi Tworzqccj". którzy uważacie czairskiej Rewolucji Francuskiej głoszono o­
dziś, że reprezentujecie S2ffią wieś, że WMza ficjalnie prawa wolności dla każdego stanu: 
reprezentatywność jest naturalna, a nasza dia szlachty, mieszczaństwa, robotników i 
sztuCZina, bo za wami stoją prawdziwe polsi;:ie chłopów. Mówiło się także 0 potrzebie stwo­
chaty pod strzechą, prawdziwi chłopi. praw- rzenia ideologii poszczególnych warstw spo­
dziwa wieś. za wami zaś grupa uzurpatorów lecznych i zapewnienia im reprezentacji w 
chłopskich, którzy się dorwali do uniwersyte· liberah1ym parlamencij!. 
tu i do kultury mieszczań~kiej. Wiadomo przecież jednak, że chodziło tu 

Koncepcja „Wsi Tw0rzące)" na tym tle jest o co innego. Zwycięskie mieszczaństwo prze­
to pomysł organi~owania.. anomalii SP';>1e<;z· chodzące w klasę kapitalistycznych produ­
m:c~. ~ultywowa?1a manu . . ~ractw? !worco;v centćw przemysłowych. krępowane merkan­
"'.1c,1sk1ch artystow ~ bozeJ łMkr. JCS~ ~K . tylistyczna polityką gospodarczą wołało o 
niechlubną dla nas~eJ !rnltury orgamzacJą _Ja- swobodę dfa swej rosnącej produkcji. Klaso­
ką byłoby zrzeszeme zarlrnych analfabetow. wemu ustrojowi kapitalizmu mógł przeciw'­
Jeśli .sieć szkół powszech•1vch i średnich nie stawić się wyzyskiwany proletariat fabrycz­
j·est u nas wystarczająca , to organizacja ży- ny, zasilany zbędnym na wsi proletariatem 
cia artyst:vcz:iego nle utrudnia młodym pisa· chłopskim. W takiej sytuacji rozbicie jedno­
rz.om i artvstom drogi do uznania społeczne- ści chłopów i robotników na dwa zróżnicowa. 
go. jeśli tylko mają coś d0 wyrażenia. De ideologicznie obozy - wzmacniało kapi-

2) Remanenty kulturalne. t~listyczny układ klasowy. 
Drugim słusznym twierdzeniem Pokory, Jeżeli więc przedwojenni a nawet i dzisiej-

które daie się wyłuskać z niedość jasnych dla Si „ideolodzy" ludowi mówili i mówią 0 agra-
1~as języlwwo wy'\vodów - jest, że pismo mu- ryźmie jako o kon~epcji ideologicznej chłop6w 
si się orprzeć na jakimś· remooencie kulrural· to poµtrzymywali oni i potrzymują fałszywe 

mniemanie. że istnieją dwie odrębne. zróźni­
cowane w interesach - klasy: chłopska l 

robotnicza. 
P. Józef Zawadzki nie zgadZłl się już na 

agn:ryzm, „zapożyczoną" gwiazdkę z nieba. 
Zgadza się jednak na pods'awowc założenie 
społ€czncgo systemu kapitalizmu, ponieważ 
mówi o potrzebie ideologicznego zaznaczenia 
i·óżnic między chłopem a robotnikiem. „Zapo­
życza" więc klasowy układ stosunków spo­
łecznych z okresu liberalizmu i chcę go ofia­
rować Polsce Ludowej. Co gorsze - sądzi, że 
w ten sposób dopełnią się brak; w postępie 
społecznym, 

A przecież jest chyba jasne, I że prawdziwy 
postęp w rozwoju struktury społecznej, pole­
ga na ustmięciu resztek ustroju klasowego, 

I to „pewnikiem jest dla podpisanego". 
Wiesław Jażdżyński 

Minister Minc - wójtem 
,.Młoda Myśl Ludowa'' w ostatnich nume­

rach 8-9 i 10 zaleca nowy system gospodar­
ki planowej. Opracowują go Mieczysław 
Jóźwiak i Zdzisław Wikibski. Sądzą oni, że 
jedyny problem gospodarczy stojący przed 
nami to „podciągnięcie prowincji t. j, osad 
czy miasteczek do poziomu życia naszych o­
środków gospodarczych i kulturalnych". pto 
co się nazywa nie myśleć ustrojowo. Życie 
prowincji nie zależy w ten sposób od ogólnej 
organizacji gospodarki i kultury. od systemu 
ustrojowego. Góra już jest. Stoi. W miastach 
ruch. handel, przemysł. uniwersytety. W do­
le cieknie rzeczułka z krZY'Vą wierzbą. Ja­
kież konsekwencje praktyczne? Konieczność 
organizowania życia od dołu. Któż to ibędzie 
robił? 

Opowiada Jóźwiak : „Przyszedł inny nau· 
czyciel. Ten gadać nie umiał; a1e znał się do­
brze na pszczelarstwie i sadownictwie. Miał 
pasiekę prowadzoną racjonalnie, założył 
szkółki drzew owocowych, i ozdobnych na 
kawałku gruntu koło szkoły. stąd w sposób 
zadziwiająco szybki zadJ:zewienie zaczęło się 
rozrastać na w:ieś. Tego co nie zrobiło kilku. 
nastoletnie zachęcanie, zrobiła paroletnia pra­
ca, która nie była jakąś ofiarą, lecz najzwy­
klejszą pracą zarobkowa i widoczną korzyścią 
ogółu. Ideałem społecznika jest tu dobry gos. 
podarz. pracujący w obrębie swego podwórka 
sąsiad. A całość sama się złoży". Nie, nie sa­
ma. Pomoże jej technik społeczny. wójt, któ­
ry też przede wszystkim., jak wyrażnie pisze 
Witebski. ma być dobrym gospodarzem. nie 
spolecznifuem. Ideał nowoczesnego wójta, to 
\vykształcony prawnik, wzór moralny (silny 
charakter. porządny człowiek) i dobry (choć 
bez specjalizacji) rolnik. On bowiem będzie 
reprezentował wy1ącznie C.U.P. na terenie 
swej gminy. Bo „dla ws.i. :jako warsztatu l)ro. 
dukcyjnego, nie da się stworzyć żywego pla­
nu w czterech ścianach gabinetów na pod­
stawie danych demograficznych, statystyk, 
wykresów i t.p. Plan zagospodarowania -Ob. 
szarów rolniczych winien być tworzony w 
terenie. po wsiach. gminach. Zamiast więc 
roz>budowywać regionalne urzędy plano,va­
nia przestrzennego (po co?) przez powiększa­
nie kadr personelu nale:iałoby raczej prelimL 
nowane na to ftmdusze przeznaczyć na utrzy­
manie wprost z obiektem planowania związa­
nych wójtów. którzy nie tylko potrafią dać 
wfaśchvy plan, ale odpowiedpio go zrealizu. 
ją„ (Witebski). 

W ten sposób pisarze ,,Młodej Myśli Lu­
dowej" wyobrażają sobie państwo jako fede­
rację 3.000 gmin. Planowanie w ramach 
gmin ma się odbywać poza ogólną strukturą 
gospodarczą kraju. Co gminy zaplanują, to 
dopiero wyższe instancje będą próbowały 
skool'dynować i tak wreszcie stworzy się 
plan p::iństwowy. Akurat odwrotny kierunek 
założvł sobie nasz Plan Trzyletni. 
. „l'l.oia najlepszych, najbardziej przygoto­

wiln:.·ch do r:i:ądzenia jest właśnie na sam,··n 
dole. tam, gdzie się życie dzieje" - pisze 
Jóźwiak. 

Wobec tego współtwórca Trzyletniego Pla­
nu minister Minc powinien zostać wójtem. 

Wtedy będzie się dobrze działo w Polsce, 
a już na pewno w tej gminie, w której on 
będzie wójtował. Anna Kamieńska 

Ksiqżki nadesłane 
POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEIQ' 

WZAJEMNYCH: 
lnź. C. Centldewicz - Instafacje pioruno­

chronne w budownictwie wiejskim, str. 22; 
Inź. Jerzy Sawaszyńskl i inż. Wład~·sław 

Kołder - Stawy wiejskie, budowa i użyt­
kowanie, str. 108. 

WYDAWNICTWO LUDOWEGO INSTYTUTU 
OSWIATY 11 KULTURY: 

Adam l\larzec - 'Vierszowadła z prostego 
K.owadła., do druku przysposobił ! wstę­
pem poprzedził dr. Józef Spytkowskfr, 

· str. 120. 

WYDAWNICTWO RADY NARODOWEJ 
POLAKóW WE FRANCJI, PARYi 1947 

Bronisław Kamiński - Paweł Wójcik -
poemat, str. 39. 
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